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PRENUMERAT A miesięczna Dziennika Piotrkowskiego wynosi 
z dostawą z! 3.00, kwartalnie z przesyłką zł 8 

CENY OGŁOSZEN: 1-sza. str.1 wiersz mil. jednołamowy 80 gr, w tekście 60 gr. 
Ostatnia strona 40 gr, drobne 20 gr za wyraz. 
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Iska zali na konf erznośi ref ormJ WJborczei i now1ch w1borów 
W numeirz.e wczorajszym do­

~liśmy o aud~encji delegacji 
. PPS CKW, związków klas-o­

.1 wych i organizacyj pokrew-
1 o,cli u P. Prezydenta Rzplitej. 
o De"2g111cja ta złożyła P. Prezy 
c dentowi obszerny meme>riał. 

Wainiejsze ustępy z memo­
riału cytujemy za „Dzienni 

~".Memoriał ten rozpo 
yna się następującą charakte­
tyką obecnej sytuacji polity­
ej: 

PANIE PREZ\'DENCIEI 
bifen!em Polskiej Partii Soclałi­

rłlliltcDli. oraz organizacyj zawodo-
pracowniczych i kułturalno­

r."'l"-LilinW.ch z mą związanych hra­

głębokim przdwładczeniu, ie Polska, 
której odr01Uenie I Niepodleglof.ć 
państwowa były dziełem w ,liierwszym 
rzędzie braterskich walk mas pracu­
jącyc:i, znalazła się w nie'Ullier!Ue 
ciężkim położeniu, zabieramr głos, by 
z całym poczuciem odpowiedzialno­
ści sformułować opinię świata pracy. 

niezbędne dla obrony państwa ł cłla na rozwiązywanie jakichkolwiek za- stoSUDkowoścł (proporcjonalnoKł) 
planowej gospodarki u.rodowej na gad!Ue6 państwowych. W pierwszym przy obliczaniu wyników, przeprowa­
wiclką skalę, cłla llOlpOd.arki, kt6ra rzędzie sprawy gospodarczego pod- dzić nowe wybory swobodne i uczci· 
zlikwiduje bezrobocle. mesien.ia i zwalczania potworne! kię- we; 

W stosunkach zaś wewnętrmycb, skl bezroboci& w mieście i na wsi le- c) społeczeństwo winno mieć pew-
życie polityczne wtłoczone w 1y- żą i muszą leżeć odłogiem. Również ność, że Rząd przeprowadza.fący 
stem osądzonego .Jut l odrzuconego i kapitalne zagad!Uenie siły zbrojnej wybory nie będzie odwoływał się do 
przez większość społeczebtwa przy• i oOl"OD'Y Państwa. które z natury I metod, stosowanych w latach 1928-
wileja wyborczeito dla l!rup rządzą- rzeczy musi stać poza nawiasem w~ 1930, tamte metody rozprzęgły admi· 
cych i represyj policyjnych wobec wewnętrzno-politycmych nie może w nistrację państwową i zapoczątkowa• 
wszystkiego co stoi poza tymi l!rupa- tym stanie rzeczy maleźć swego pel- ly anarchizowanie kraju, 
mi, dało aa miejsce Jawnych i tw6r- n* rozstrzygnięcia. Polska nie może czekaćl 
czych starć Ideowych i politycz:nych, Widzimy iedno rozumne ndstwo- Masy pracujące caleJ Polski ztła· 
gorsząc11 walkę klik i l!rupek zwal· we wytłcle z l)'taaclf wytworzonej: 9Za}ą swoje prawo do rozstrzygania 
czających się wzalemnie, aastąpllo a) należy zmiem{; szybko i bez o losach Ojczyzny; zglaszafą to swoje 
zoostrzenie walk WeWDęlrzDych. przewlekama sefmową cwdynacJę wy- prawo w sp06ób stanowczy I ze sta• 

To zaoetrzeme wyładowuje się borczę, obowilfZUfąc.t formalnie od nowczą wol11 osi1ufnięc:la zamierzone-
zwlaszcza na odcinku tpraW)' żydow• roku 1935; go celul 
skief, chocfa! nie na nim Jecln~ ty!- b) nal~y zaraz po dokonaniu Jak Audiencja trwała około 2 go-
ko, w formach, które deprawu1ą ałi- naJszybeteJ zmłuy w myśl zasad dz' . ł 'k h 
cę miast i miasteczek polskich. powszechnego, tajnego, bezpośrednie- .m i. wywa; a .na uczestru ac 

W •tmosferze tej ale „ mtejsca I go F•w• l!łosowuia · · -z z zasad11 wielkie wrazerue. wspólpracy pod v1spólnym 
łlli•rem Wielkiej Sprawy wyzwo­

lpOlecznego ludu polskiego, w 

W pierwszym nędzie wskazujemy 
na bardzo ciężkie polożeme między­
narcdowe, tym trudniejsze, gdy się 
zważy, że zaufanie do wpływów Li­
gi Narodów I do mocy obowiązującej 
zawartych traktatów uległo całkowi­
bmu prawle zalemaniu. Wśród poio· 
gi woje.une! w Hiszpanii i na Dale· 
kim Wschodzie I wśród ciągle pole· 
guJątych się konłlikt~w międzyp;:lii· 
stwowych, wcjowanych i inscenizo· 
wanych przez państwa faszrstowskie, 
padają wszelkie złudzenia bezp1e· 
czeństwa i pokoju. Niebezpieczeil· 
slwo rychłego wybuchu wojny fest 

~!:?.i:~t:::slru?.:~~~:j;S W1·elk1if poz· Ił fabqk·r Ul lO ZI. Si'eft·(e rzs"J'JVle W'tllność Lodów. Polska Jui znalazła 
lll qu~ się w obliczu bezpołredniego niebez· 

VI Rumun.Jl- pieczeństwa, albowiem próby przy- ~tra· tt1• 
łączenia Gdaiiska do ID-ciej Rzeszy ~ '7 łil'QDOSzą dwielcie tqsięcg zl 

BUKARESZT. Gabinet Ta- I oderwania Sląska, wskazują na 
scu podał s!ę do dymisi'i. istotne zamiary wojenne hiUeryzmu. W sobotę, dn. 13 bm. około· nej w Lodzi przerzucił się na J prezydent miasta Godlewski 

W takiej chwili polityka zagranlcz· d 1:0 b hł · t · t • odd St t b d • się tworzenia nowego rządu na państwa nie może dłużej wiązać go z. rano wy uc pozar czwa.r e p1ę ro l p asze. ra y są ar zo znaczne l 
•""111---1 Jan Mihalake, prezes się z państwami przyszłego ~dwe~u na terenie Zjednoczonych Za- Dzięki wysiłkom straży, o· wedle prowizorycznych obli· 

odowej pattii chłopskiej. zcborczego, także wobec Polski. Od kładów Scheiblera i Grohma· gień po blisko 3-godzinnej ak- czeń, sięgają ponad 200.000 zł. 
tadomość tę podał do prasy tej decyzji zależy nie tylko bezpie- na w Łodzi. cji zlokalizowano, nie dopusz- Uległo zniszczeniu 10.000 wrze 

"1ihalake, dodai'ąc, 1·z· hę- czeństwo Polski, ale przede w~yst- Pożar wybuchł w na}S· tarsze1' cza1'ąc do zniszczenia 2 dol- cion. 195 robotników straciło '' kim jej Niet>odleglość i Całoeć. • , • • 
'e starał się zapewnić sobie Ale l p:iłożenie spoleczno-gospo- przędzalni sche1blerowsk1e1 nych pięter. pracę. 
p6ł V ·d V d darcze wymai!a jak największej czul· przy Wodnym Runku nr. 2. Na miejsce pożaru przybył 

ie pracę ai Y oevo Y· noścl. rrz~jściowe po~rawy koni~u-, Ogień powstał z niewiadomych prokurator, nacz. wojewódz-p: S ŚD-l!I kturalne me rozstrzyga1ą o zagadtue· 3 • t h k' . p 1. .. p • . T y- L rw ?tr niach, które rozwiązane być mogą przyczyn na . p1ę rze .~mac u 1e1 o 1CJ1 anstw. insp. or-
ZI W · tylko w płaszczyźnie przebudowy 1 wkrotce, muno akcp wszy- wiński, komendant Policji Pań· 

Uu- w arszaw1e ustrcjowel. Przysłowiowa nędza wsi stkich oddziałów straży pożar- stw. m. Lodzi insp. Niedzielski, 

Pow6dź na Wegrztcb 
BUDAPESZT. W wyniku kil 

kudniowych ulewnych desz· 
czów, rzeki w północnych Wę· 
g.rzech wystąpiły z brzegów, 
zalewając kilka wsi. 

VI dniu wczorajszym, spadł doszła w niektórych dzielnicach Rze. 
czypospoliteJ do poziomu katastrofy 

~l'O raz pierwszy śnieg. Opady życiowej tysięcy Judzi, tysięcy ro-
były b. słabe, ale mimo to zwia dzin. Rynek wewnętrzny nie może 
~Ul\ one po-czątek prawdziwej być ruszo.ny z miejsca bez wydatnej 

poprawy bytu mas robotniczych i 
ZUllYZ ' mas pracownkzych. Wpływ kapita-

różnych stroo kraju nadch-0- łu obceJ!o na liczne gałęzie przemy­
lln~ wieści o śnieżnych opadach. ~lu I ro.Jmctwa daje się odczuwać w 
'~sO,~czyna się więc; P~?wa- St>OSó-b mera.z bardzo bolesny. Pol­
•iy-:Jlle Zimy ze wszystkimi Jej da- ska musi przejść 11:.'l gospodarkę pia-
. w nową, musi przebudować swój ustr6J 

we łllDi. rolny; musi objąć gałęzie przemysłu, q.„„„„„„„„„„„„ ...... „„„ ............ 
j(T 

,i. s -- Italia mobilizuje rezerw·stów 
~ kt6rzv odbvli słuźbe w 1927. 28 i 29 roku 
~~:: RZYM, W Dzienniku Urzę· 
••" ~ o.publikowano dekrety 
~wi· tdii. 26 września, powołujące 
ieJO ~ szeregów niektóre katego-
1!!!!!!! Ile rezerwistów z roczników, 

które odbywały służbę w la­
tach 1927, 1928 i 1929. 

Ponadto dekrety przewidują 
zatrzymanie w szeregach ra­
diotelegrafistów i szoferów po 
wołanych w r. 1935. 

Zamordował .· bratowa N aj:większe z·nis.zczenie spo· 
wodował wylew rzeki Sajo w 
okolicy Miskok Wieś Het &toi 
pod wodą. Kilkanaście domów 
zawaliło się. Mieszkańcy wsi 
schronili się na pobliskie wzgó. 
rza. 

i odebrał sobie ircie 
W dniu ~zorajszym znany 

na terenie mictsta Tomaszowa 
komunista, który niedawno o­
pu.ścił więzienie, 26-letni Jan 
Małecki dokonał potwornego 
mordu, podżynając J!ardło swej 
bratowej 24-letniej Zofii Małe­
ckiej. 

Po dokonaniu zbrodni Ma­
łecki zadał jeszcze leżącej w 
kałuży krwi ofie·rze kilka cio­
sów kuchennym tasakiem. 

Następnie morderca pozba­
wił się życia, przecinając sobie 
brzytwą żyły. Policja przyby· 

ła na miejsce zbrodni, zabez­
pieczając zwłoki do dyspozycji 
władz sądowych . 

Minister estoński Selter 
zabawi w Polse cztery dn1 

W poa. 15 listopada przybywa do u Marszałka śmigłego Rydza ł wtzy. 
Polski minister gospodarki Republiki tę u ministra S}>!'aw zagranicznych. 
Estońskie! p. Kuoł Selter w towa- w trzecini dniu minister Selw 
rzystwłe małżoakl w celu rewizyto- przybędzie do Krakowa. 
wama p. ministra przemysłu I handlu 
A. Romana, który przed miesiącem W Xrakowie goście zwiedzą Wa· 
bawił w Estonii, Finlandii i aa Lo- wet, Sowiniec oraz miasto, po czym 
twie. nastąpi odjazd samochoda?:li do Ka· 

1basador sowiecki aresztowany 
P. Minister Selter przyleci do War- łowie. Po obiedzie, wydanym prze11 

szawy z Talllna samolotem I zaba- Izbę Przemysłowo-Handlową, nastąpi 
wi w Polsce do 19 listopada włącz- odjazd do Gdyni. 
me. Po przyjetcłzie dą Warszawy p. W Gdyni, dokąd goście przybędę 
min. Selter zloiy wizyty p. wicepre- w dniu 18 listopada (czwartek), na­
młerow:i Kwiatkowskiemu I p. mini· sląpi zwiedzenie portu, po czym od· 
itrowi Romanowi, będzie się śn!adanie, wydane przez Drrektor i jego pomacnicr skazani na śmierć 

PARYż. „Paris Soir" d<>nosi pończykom d<>kumentów, do· 
'1esztowaniu w Moskwie am tyczących obrony narodowej. 
. ora sowieckiego w Berii· 
Iii Jureniewa, który objął swe Jednocześnie Havas donosi z 
lłaoowisko be.rlińskie zaledwie Moskwy, że w kołach urzędo-

d paru miesiącami i dwa wych mo-skiewskich nie można 
~ie te.mu wezwany został uzyskać dotychczas ża.dnych 
l'lOSkwy pod pozorem spnw a.ni potwierdzających, ani za-

ch. przeczających i·nformacyj w 
,~niew ma być oskarżony SJ)t"awie pogłosek o aresztowa-

~ -kle dłówna i wvdanie Ja- ni.u Jureniewa i Karskiego. 
1•· 

Jednocześnie Havas donosi, 
że trybUJlał specjalny Zagłębia 
De>nieckiego skazał na śmierć 
byłego dyrekton trustu węgło­
wego Wołodarskiego, oraz głów 
nego inżyniera i jego zastępcę, 
dwóch innych inżynieró.w i 2 
mechaników tego trustu, ja.ko 
członków „bandy sabotażowej 
trockistowsko pucharinow­
sikiej", 

W cłrul!im dnia pobytu program mia. Romana. 
przewiduje audienclę u Pua Prezy- W piątek rano goście odl"ą samo-
denta R. P „ ~e się do księgi lotem do Berlina. 

IU eleckie w bi alei sza ie 
Wskutek silny9h opadów 

śnietnych, jakie w piątek i so· 
botę nawiedziły większą połać 
Kielecczyzny, komunikacja au­
tobusowa na niektórych linia.eh 
jest ufrudnfol'a. Niektóre auto­
busv oa.sażerskie DZ"ZYcbodziły 

ze znacznym opóźnieniem. 
Jednocze§nie wskutek sil­

nych opadów deszczowych i 
śnieżnych poziom wód w rze­
kach na terenie Kielecczy„my 
podniósł się. Nie zachodzi jed· 
nak ni~dz.ie obawa wvlewu. 

Już wkrótce w kinie · "As" potężny film produkcji polskiej p.t. "LU 



Str. 2. 

PONIEDZIAł..EK 

Gerlru.dy p., Leo­
p CJ1lda, F eliksa. 

Słowiański: Przy-

•• .„ .... 1 i sba 

Proces htorv 

ł i 
wzburzql 6Uężczqzn 

n 

i ODI rFł" .ił u ••• 
listooad 

bysława. d • ' • ł s1:~. ~~: 6
·
56

• otrafiła bowiem wzruszyć serca sę z1ow przys1ęg yc) 
K~~16~\ach.c.~~'. opowieścią o dramatycznej scenie z kochankiem 

WSTCRIA PODAJE: G. dy l'W'?' ed kilktiset laty eu- h ' ' b1' Przed kilkoma miesiącami "ię obiektem burzlivr-. ch ,,..,.J 1425 Ho.td k&iążąt ma.w.w,jeckiich Pol- r·- czo111yc CZUJą się one oso am ~ , v"" 
sce. rope jscy pionierzy przybyli do wyższymi i nigdzie na świecie panna Drena.n poznała nieja- i już je j zło·żono kilka po:nętnll 

1587 Szturm ce&a.!l'za Makisymi:Liaaia Amery:ki, to wśród nich prze- nie są tak rozpieszczone, jak w kiego Pawła Drai~wce'a, czlo- ":>fort mall·) monia~nych. 
na Kraków. ważali mężczyźni. Kobiet było Stainach Zjednoczonych. Poza wieka żona~ego i ojca tro:ga Proces ten wywołał pol'USll 

t 6Q3 U:od'zil sl'.ę AUia.~Łyn Koniec- bar dzo mało, a ponieważ pio- tym kobiety amerykańskie ""'Ze dzieci, który zaproponował jej .1:2 wśród mętczyzn. Tw• ki, pr.zeor OO. Paitlllin&w, o-broń- r d p 
ca Jasne! Góry. nierzy nie odznaczali się zbyt- wyuzają na ogół mężczyzn , przejażdżkę samocho em. an dzą, iż może zaistnieć niebt 

16"!0 Zamach M.ic.ha.ła Piekarskie:;o nią rycerskością, musiano ko- którzy poświęcają się walce o na Dł"einan przyjęła za.prosz~- p.ie-czeń s two , że . znajdą I 
· 111a króla. Zy~munta lll w ka.te- bie ty ochircni ć specjalnymi pra- doilaa-y, wykształceniem i kul· nie i od tego czasu często się naśladowczynie Małgona 

dir.ze $w. Ja.ina . d ' d ł Dr ' W kt b d ł t916 Zmarł w &w~ii Henryk wami. turą. Również i w życiu ro ztin· wi ywą. a .z eE:wce em. . Drenan, Ólre ę ą mog y 
Siookiewl-=. nym mają one na.jozęściej głos końcu znajomość ta stała się dość łatvry <;posób usprawiei 

PRZYSł.OWIA: Raj dla f!Obiel decydujący. bardzo bliska i dziew<:zyna za- wiać swoje przes ! ęp·stwo i 
Nie rób z J!ęby cho!ewy łL -. cm Wszystkie te !l«"Zywileje ko· szła w e.iążę. wiedzieć w dnmatyczny ~ 

przyrzekł, l~ dolrzymu.j)„ Minęły stulecia, Stany Z1' ed· biet ame""'kańsJdch uwi.docz· sób o svnnm „p·rześlado\WI HUMOR WIELKICH LUDZI: • 1 \V L • • a · ,-- .. , 
To ~ źródło. Fu.n.cudu podn • noc.z:oine stały się potężnym pań niaią się w proces.a.eh, w któ- PO!lOfU zon~.ego który le:!y w grobie i nic „ 

eis.ta Rńgaoud robił portret s.ławnej stwem, 1icrzba kobiet przewyź· rych oskarżonymi są kobiety. nic nowied:deć na swe Ulf 
akto.rk.i paryskie.i, która na szala nawet 1.iazbę mężczyzn, Również i podczas procesu, któ m~iUliRJ wicdliwienie. 
każda posiedzenJe priz.ychod:z.iła. d~ a nrawa o ochro.nie kobiet z re.to bohaferk• była 20-letnia pra-co'Wlllli 1uułmie.mie us1mifo1,kioowaaia. .i:-- li -. 

Gdy poll't:ret byił }u.ż pra.wi~ u.koil.· c~asó:V pionierstwa P?Z-O·stały Małgo1"zata Drcnan i !dó~y wy­
orony, artyistik.a. nie z,byt zadowolona nie.z.m1en1one. Z tego tez wzglę-1 w-0łał w Amery<:e w1elk1e po­
r,; pocLobie~t';\'~ . z1ro-bHa u.wagę., te du Ameryka stała się rajem ruszenie, przywileje te u·widoc.z 
na pO'l'tir~me Jei.J Ilile dość '' żywe bac I dla kobiet. W Stanach Zjedn<>· niły się. wy. 

Przed miesią<:em panna Dre- -._......._ - I 
na.n zgodziła się przyjść do mie . ,_.- '1 
s.zikania D.reewce'a, pod nie-
obecność jego żony (wiedziała c n Ił' esołq 

- Alet łaskawa pa.ni - odn:ekł 
mi.5tl'1Z - przecie!, o .ile mi się zdaje, 
pa.ni k.u.puje swoje farby w tym sa· 
mym s·klepie co li ja. 

:te jest 0!11 żonaty) i zabrała z ' ' kącif( 
sobą na wszelki wypadek re-

. :!ROM.Li Ili roli szp·1eg.o' 111 wolwer ojca. Podobno D.reewce ta:::m='nr:-= : = UtJ llftl W I W chciał z~wałcić il\ i d.ziewczy· 

na w obronie własnej strzeliła (O WOIRI „ ~ .-10 dOSliHZliil najlepszych informafjj Z DliCU boju do niego, kład~ go trupem . 
.-arii lt!JI Na roiz:pnwie sądowej za.bój-

'. J'ONIEDZIALEK, 15.XI.1937 R. ,Angielski dziirmn.ikairz, Mac konani, że SWI\ pracą przyczy· czyni w tak dramatyczny spa· . • 
· 6 .1 5 „Kdedy ramie". 6.2o Gi.mnal>tr King, który dłuższy czas p~zeby niają się d-o utrwalenia. potęgi sób przed.stawił.a. tę scenę, te w Pnyiezdny ~ GraJewa k~ MO MU1Z~a. 7.00 DiieJlllll.iJk por. I wał w Da.Lren, byłym Porcie AI swej o;czyzny. oc~-:. •

1 
sędziów przysięgłych tyisobyk, ru::>rzyu~y 

7.15 Mu.Z}ika. (płyty). S.00 Audycja dla tura, twierdzi, że japoński wy· Ja·pońscy a~nci tią rozrzuce· rekru:u;ącvch s.ię przeważ.nie z 

1 

do ruchu wielk1ego ~ias14 s'tAcół. 8.1{}-11.15 Pro:erwa. 11.ts Au· , wiad jest najl~p.szy na świecie i ni po całych Chinach i są, praw- r i_ Obro· · dkó ~ 
clycja dla szlkół. 11.40 Od wan7Jtatu I ! "'dł ''- ..!-: • d • . . kobiet ukazały s.,ię uy. n· 1eg? porzą w, CZUJI 
do wa.rsma.tu: Stan rzem:O'Sla WJklac-- pracu,ie we. ug na1oaruae1 ziwymi pt<mierami • wyw1a- ~ zd oskadoneJ w pełnym pa· kazdym krok~ skrępow . 
..kieg(). 11 .57 Syii:inał Cła.oo. 12.03 Au· wspćkze.snych metod. dowcami, jakby rzec awangardą, tosu J)f'zemówieniu żądał obro· Tak właśrue czuł st~ 
dycJa po-tw!Dli-o:wa. 13.0f?-15.30 ~er- Japońscy agenci zbieraj'\ nb której śladami kroczy armia ja- ny L. •• 1·ęi.ośc1' mac1'erzyństwa. Kurka, kiedy po raz P.1 wa.. 15.3-0 Wia11fomośet goą>odarcze, lk . . 1 b • j · l • ka ·Rz k • k d t ow 
tS.45 „Z pleśni~ po k.raju". 16.15 Or· ty o ~ie1 . u • v.:1ęce et~ {awe ?Ons · 0 omi upcy os ar- żona Dree.w<:e'a kobieta o malazł się w Warszawie. 
k ie$tra ro-:Mywikiowa. 16.50 PoJ!adan- szczegoły z zycta interesu1ących czają armii bardzo dold~dne ma wiele ładniejsza i sympatycz- 57:edł z dworca i chciał 
ka akt: 17.00 TwÓtr<:a narko-iy - Ja: ich osóll,, ale notu;ą wszy~tk<;»i· PY. te~o pu.nk!u strategi<:znego, niejsza od osk.vżooej, oświad- pnez jezdnię. 
me4 S~<1lll - o-dozyt. 17.15 Kon najbar.dziej błahę nawet ziaw1- ktory mteresu;ie dowództwo ar• -yła kate«oryc.znie, że zabój- - Na ukos przech<> 
ee«'l ka.merafny. Jl.50 P?tadanka k · . · 'v'ł dz f mii. Inni znów osiada1'" na stale ...... 6 ł spo.rfo<wa. 18.00 W1adomośCl "porto- s a 1 poe.z:ynruua. • w a e na . . • . • ~ , czyn.i kłamie i błaaata ją, za- wolno! - zatrzyma ~o 
we. 18. 10 Mniej mani pieśniarrze (pły podstawie i:nformac1i dostMcze>- . wte1. Iub mnei ~ieiscowoścx, s.~!1 lewając ~ę łzami, aby pod przy cjant. 
tyJ ... 18.30 Pro~ram. n.a ju tro .. 18.35 ~u- nych przez agei;itów w ka:tdej Jąc si~ "st~. ~"Dll obywatelafJU • sięgą powiedziała prawdę i nie Kiedy p. Kurka się 
dyo1a. dla . m;1. 19.00. A~?voia b:lłruer• chwili mogą s-0b1ie odtworzyć do ktorych.. . eszkańcy przyzwy rzucała cienia ina osierocone przez pół godziny stal 
:{':i,k~9;~t. „n{~~l)O'tuiKJ~e!i~~$. pełny obraz fyci'!r tej lub owej cWz~ią1 się i. h a.ża!; ~a • swoicht "· dzieci. Małgorzata Drenan zgo dniku, za.s:anawiając · 
21.40 Nowośoi l:itera-ckie. 22.00 Kon· osoby. AgCillci c1 wierzą w do- 1~ u z !'-1c zeni cnę na-~. z dziła się na to. Podniosła się z I przejść, znów usłyszał 
cu t i.~oni=y. 22.S{}-23.00 Os.tat- nioslość swo!ej mtsji ! są prze- Chinkami, które dostarcza1ą im krzesła i zaczęła poglt\dowo lic;a.nta: 
Die wiadomości. Komun:kat mf'teor". ' interesujących ich wiadomości. demonstrować scenę, kt&-ą _ Tu nie wolno s 

WARSZAWA n &•W9%99& R0<lę szpiegów grają również Dreewce przypłacił tyciem. hamu;e ruch. 
13.411? K()(!]Ce;i:t ro?Jryw«towy, 14.00 S O K SE li DE (Z N I KA Ja""'ńskie gersze, któl'le masowo Ni'e wi·edz•c 1'ak PMę inifo rma.CiJ1. 14.QS Pu-ogram na ju 4"'- - .!.-- • .i Ch' • M d • d • „ , 

tro: 14.1 0 Ko-n<:e.ń sol~tów, 15.00 s.prowcwza. a.tę ~o 111 1 tul - Zfame se 110111 stać, wskoczył do tr 
"Wśród stnępów rotoierskiej epo· wzmacnia uspakafa serce żu.rii. · N' -'-
pei" - re~ta.t. 15.15 r :utra. ~ i l. o k

. Dr ~· Jscęgłr 1b t6w!ca. ie WUllDO 16.15-18 00 Przerwa. 1800 •• o~f~:z" rrtagister COWARD &OBIEC Róż""tn::' nywA 
- opeora w 3·ch akt, 19.10 M=yka n •JJ ,., "' Przes~raszooy wysko 
teikka. t9.50 życie kultural.ne s.t<rlfoy. Warszawa, ul. Miodowa 14 Amerykanin chciał zaimpono- Mimo tego całego patosu i _ Nie wolno wysk 
19.55 Wiadomości sportowe. 20 OO- wać Anglikowi wielkości~ swe- dramatyzacji przEwodniczący zło:ówkal 
22.00 Prz:tt-wa. 22.00 Reporta.t. 22.15 go kraju. uznał, że oskarżona nie m~ła Zden~rwowany spl, 
Muzy\ka lekka i tanecma (płyity). Sprzedaż: Apteki i Drogerie _,_ S}an Teiras _ m6wt1 - pra~a s-trze1ać do DTe~wce a. .._ Nie wofoo pluć. 
··--------------------"--...... --:..-~ jest tak wielki, że gdy się rano Jeśh Dreewee staw~ł s1ę zbyt _Co to jest?_ strad 

wsiądzie do pociąi!u to po 24- za~orcz)"., to powm.na była pliwość pa.n Kurka. _ Q «.flokandzle ••• go&iinach jeS1t się jeszcze w gira uc51e:;._'!1'1ał.a chyba .n\to ~z.as. . nie wolno, stać nie wo1-
nicach Texasu. . ~t?w1e przys1~g 1 rue po- 1 kać nie wolno, wysko~ 

- Tak, tak - zf.!odził się dz1elih 1endak zdan1a p'1'2ewod~ Ino luć nie wolno Ti 

O Ser,._7BłYSłft Anglik. - U na.a też bywaj~ ta niczącego . i uniew~nili ~algo ::~ ,~o1ino _pytam·~ 
vrv kie pociUl rzatę Drenan. Za.boiczyn.i stała Tyle się gada 0 tej ł 

_ cz li: ,, o pasaier&ch i kiełbasie „ :ie~i~~:1~::~r:1 
• 

. : ( A.E.) - Kt6rędy? ! - zawo I tego, na które placlormtt 1o. wsla Pora n· · l·a z· rc1·ow1· I i przechodzić i si~dzie~ łal konduktor tramwajowy, u/• clam? Mam iyczenle, to w1la· ile pan tytko m;a zy~e• 
rzawszy pasażera, który wbrew dam n~ przednie. Nie mam ly· może skakać, Jak pan 

. przepisom wpakował się na prze 
1 
czenia, to na tylne się kituję. I co i wyskoczyć. P,aa 

dni pom?st. - . Nie z.'!a~z pa.n I - Nie masz pan racji - od- . R o I I il łł e I s o n a :, pluć, ile. dusza zapragnie 
prawa, ze ty lnym w21sciem się odparł kondukotr. - Przoplsy · zapragnie. a1'll 
u1&i.ada?. . • • . I potrzebne są. Weź pan pod uwa . . · I A. eo u was ~ W 

- Wzedzzec, wiem - odparł I g~. ie gclyby nie przepisy, to by z.z.z.z. Gron .Paillll ;wydalenie z 111ędzy me . -~ .i ~echem .fHt . Przyiechale.m d'~l~ g~ 
pan M a!eusz Łaska. - Tylko że ! żadnej różnicy nie bylo między prac:y. W ~re~ dniach doi;dą. do t~go. r.z:u.c~ć ~e c? ę1:k1e niei=isa.d,:11-0.ne I mu, zapłaciłem JUZ trzy 
nie mogie skapować po cholerir I .; k; lb te sprneniewi e;rztł fan d~izą ~m~. pode)4'%et1ie n.a d.z:ecik:<>, które z te~ cią.sle jestem k-0ło clw . ·r·, M . . b pasa. erem a .e asq. C:zeka Pana WJ:ęa..:erue. Nie ~e pe>W'l}du bud.zio c ; !Mp:ało. PJeiniądze • Ol • • • • w takz~ pra.wa wysz r. ,u3!• :e Y A ie •ą przepi&y, to t róinlca P.al!l te-go w~lllllja;c .umienoną n- \Jkir;idl sl!OGtr.ze kto• z jej n.ajb'.iz-1 się )Olę r_uszy~, Ja. ~ię iłl 
lucf z ,om zyde 114 tem swzecze u- Jest cieezlkę. Wtedy dopiero zn.aidl\ Pana. szych diomowniików. Nie chcę wymie-

1 
pnąć, Ja się bo;C( k:c1rną~ 

przy!:rzyć. ' 8· . h ._, l .Tedyuym wviFX:iem z t ej syt.u.aqii fes.t. n.iać a.oby. ill~tem bowiem pzwny, 1 lylko nie wolno i nie 'Wit 
_ _ To już nie pański Interes! o pasazer we oazl Z ty U, by siootra k!6ra posiada przeciet du- te wyn&łyby z tego wielikie nie- Rczda.ryczoiny pan K 
Skoro powiedziano ie tylnym I taś wychodzi z przodu. A kiel- ty dom w ~an~~· PQręozyla za przyje~ś~i. W ~atdym r.Ml:~ nie wlókł "si<> przed sieb1e. 

• • ' • • I basa odwrotnie PaGa W!ła.śdcielO'W'l ł:rmy, a Pa.n zobo Pa.ń!k1e d·:a·ecko. Nic przew,<luJę na ... • 11ę wsiada, to pasazer obowią- 1 T . · pi Wti8JZ&lł slię odda6 ratami spn:enłew!e- ra~ie zmiany 1M'ierl.a:lnei. Syn Pana waż zaswędziło go W 
zany jest słuchać bez żadnego b ob z:laczy, ze prz• sy polrz• l'IZOną sumę. Wiem„ te właścidel, z~·tiim.ie uię&em. chciał kichr.ąć, a nie mW 
gadan:a. W yrywaj ml pan zaraz 1 ne Y Y· - kitóry fm atodoY'ID CIZlłowieldem *" Zamężna Xu:!m!era. BT wypoiw!e- ności czy za to nie grrAI 
z przedniej platlormyl Przez I Mimo tak przekonywuJąeych d::ziz:~na to. Miiił c1 p ~ Di ~6 • .C.ę o. mę:WkiPani po'lnebne mi nowa kara wszedł na 
ly•!ną droga/ _ Clf'gumen,tów, nle c~clal pan Ła· powir6e~ z S:-h:oą swoi: ~amk: stać i:;0 sn~~~u;6w~~!. ~U: wypadek d'o bramy. 

Pan l aska nie myślał jednak ska op!1sclć prz.edmego pomostu. tet . Gaągo tyli me będzie, pon~~ XI 3118: Kichnął, wytarł nos, 
wysiadać. Uczynił to dopiero przy pomocy sob:e drugą. Do~e tak Ilię Cl2lltJC 1 A.ubi&. żte Pa.ni _wvbrah.. C::ło- rzał się dokoła Spos~~ 

_ Ja uważasz pan nie mo· przedstawiciela władzy, który iest ~ siebie 7111'J?ełnie zad-01Wo.J;o.nr. wie-Ą:, którego cie cedmje męs·kość i "PCV w bram:„· n-'l·s· 
· k ' ' [ Ob ' l • n · tk t <fO dk Dziea wydrowa Pani wu swetml u.. pr a,wofć, co.f j e<ła:iak wręc::z prz.ec:w- , « . •~ ·• • -~ gie ta na s epo. ywate Je· a pa!"zą ę e!5 u;ypa u fpo• dl()w<>leniu. Cb.Qll'oba je$t d·olić nrze· ne-~, Znll.uła:iła m11 s.ię bowiem Pani i „Wolno trzepać pow 

s fem i?rzykladny . i naruszenia I rządził odpowiedni protokol. W'leik.?a, dlługo l!ię Pani. bę~e. l~ł~ l j.aJk to 21Wyk1e bywa.. pra.g«iałby przet' 9-ei do 11-ej". 
przepisowości me .uskutecz- W kon~ekwencfl tych wszyst-

1 
ale w. końrtt p~zb~cLz!e ~tę 1e1 Pam 1 lWlć .ten slo&un~ J11JłOS111y. Nie to, t e Pa.n Ktirka ~polnal 111 

niam o wiele zrozumię, po dia· kich perypetii pan laska zna- !IUJ!>ł!łnie 8ęd7 · e P aru mi ~ h ~orawę I OJbcu.;-e z.e z łyrm lud:tm!, a1le wła.::ny , . t B .1 et i . , 
b1 ' • 1 1 I l ..1 b[' d 1ą.dowl\. kitór!\ Pani wyftra. W~I char!'lr1er p0121Wala mu na or.ynv n~e - 'e .c. V , a z.c si::i a a te owe przep1sy zosta i wy- I a~ .S, ę przeu o zezem są u sta 

1 
malterialm·e 1JDJ.i ell ią s i1:1 :i: koo<icm prr.y 1 Jfome W yoZlllWa m. te na.j le,,, :e( bv!o . ! -- Już j.n tn'lln s.zct 

dane. Bo w Iem przypadku, to 1 roscznskiego. Sąd ten uznał wi- · sr.fo~ r-01ku na h l"f2.e, j by zerwać r n.;m, Je~lii naiweit chwilo·; '\'tes'chn;1. ł ciężko. - J 
widzę, że tylko na złość pasaże 

1
. nę oskarżonego za ud owodnio- I Kr~OTńak 18~. W mie&&a.zi.:u po: i w.o ~P'l'"'fo:.e ~ię, d,łu.~ . n~em ze 1 szcie coś wolno, to ja • 

rom. nq i trfaral $ię przelamać jego zOO!lłt~illle Pen, ialko tet na &b1icne~ sobą n·r e bę-d.Ln~c:e. P.aru 1est lJbyit ' 11. "Ś ~ :~t· do 
C f ._, ; • h -~ h ..J _, • • po„a.dz-:e o·he-sv.vo. W foterlę „ad,".''l i;rav.·a i m:t ci<'zy ~lw~~h. ()\:] :!:.:W''PC P;zy. S ? ie T' - , 1 w 

zy o r;rzy aawn e1:tzyc po r;iee ęc.-i uo przeptsow za 110~4 · ęt"ać , wyozuwa.m wyf!aoą. Syinek ~tani~ ozłowi-.?.k '. em :.··1·k''!'Y! Ni- n1a t nie m.r- <łP. .skn-rzyfll 
r:gdjj!~b źh lul..Ql Co konw d.Q I J.e.dntJ.dJliow..~o Cll'tzUia I Pu~ i.t aW.Ylli:ony. żad.n~ -.. sd.Y m. ~. l'• • Dim ~„1 NapOO>m ~ 
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Ogółnopols i kongres· kupiectflJa i!.§1~~~; 
W b ' • • • h d l • •kÓ ' l b Poniewat sala Filharmonii O eCDOSCI D8JWyzszyc OS O.JOi W p8DS WOWYC nie mogła pomieścić wszystkie~ 

• g • N el '-' k k uczestników kon-<resu zainslalo, ~~-~ruzowany przez acz - Mas ów i o rzykami „niech ży Po przemówieniu prezesa ki gospodarstwa na~owego. wano mikrofonv [' ~łośniki w ki-
f.lPlll ~ę Zrzeszeń Kupiectwa ie" powitali Pana Prezydenta Bruna rozległy się ponowne o- O godz. 12.10 przy dżwię- nach ,,Petit Trian~n", ,,Rialto„ 

k
o sa,jego, ogólnopolski kongres R. P. krzyki na cześć Prezydenta R. kach Hymnu Narodo·wego Pan i w tea 1 n:e Małym. 
ąpiectwa chrześcijańskiego w Kongres otworzył przemówie P. i orkiestra odegrała Hymn prezydent opuścił salę obrad. W tych trzech miejsca.eh zgro 

•tolfcy, rózpocz2lł swe obrady niem prezes Rady Nacze~„e1· 1 Narodowy. W · · · Z · k M' t • Filhaniiooit z ..... imiemu wiąz u ias madzili si~ rbwniei dt<legaci na. 
. Oficjalne otwarcie kongresu rzeszeń Kupiectwa Polskiego Obszerne przemówienie wy- przemówienie powitalne wygło kongres, s!uchajcl_\.: z zainteresO"" 

dz 'ł Henryk Brun. . głosił z kolei minister przemy- sił prez5~dent. k~iasta st. War- waniem ws.zysLkich przemó-i 
f>ORn;~ 1 0 uroczyste nabożeń- Przemówienie jego kilkakrot słu i handlu Antoni Roman, szawy Larzyns i. wień. 
StWO na intencję kongresu, od- nie przerywanQ oklaskami• 1· O· daJ'ąc wyraz na.J-i•e)·om, .&e kon Z k l • b }" gł W d • h ł .J ' V t>ra,~one w katedrze św. Jana k ~ ~ . o ei za ra i os prezes f!o zmac po uuniowycq 
NI .nabożeństwie wzięli udział rzykami na cześć Prezydenta gres przyniesie nowe, twórcze Związku .Izb Przemysłowo-Han I prezydium kor.gresu i delegaci 
p~edstawiciele wła-dz państwo R. P. i wicępremiera Kwiatkow i trwałe wartości dla handlu poi dlowych mż. Klarner, prezes złożyli wieniee na grobie Nie-
wrth, komunalnych i samorzą- skiego. skiego, a tym samym dla aiło- Związku Izb i Organizacyj Rol- znanego żołnierza. . 
du · gospo(łarczego, uczestnicy „„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„ .... „„„„„„„„ ... „„„ ...... „„ ... „„„„„„„ 
Jcongresu. oraz poczty sztanda- z t d • • d I b · t h 
~~:.zf!~~j: a ru n1en1e a ezro o nyc , 
6Privi,~Jw:.'?:~arszałek Sej Fomac dla IJlh, których czasowo zatrudnić nie można 

mu Car, mini'Sfrowie Roman, 
$więtosławski, Ulrych, Ponia- Pan minister opieki społe­
iowski, podsekretarz stanu Gro c.znej Marian Zyndram-Kościał­
dyński, Rose, Morawski, Soko kowski, jako przewodniczący 
Jowski, Chełm1oński, ks. arcy- Ogólnopolskiego Komitetu Zi­
biskup Gall, prezes P. K. O. dr. mowej Pomocy Bezrobotnym za 
Gruber, gen. Regulski, przed- pro·sił w piątek, 12 b. m. na 
.atawiciele samorządu gospodar konferencję przedstawicieli pra 
-=zeJ!o i szeregu organizacyj za- sy warszawskiej, celem poinfor 

od h. mCYWania ich i zapoznania z za-
W CYWyC • • • K . 

Wielka sala Filliarmonii wy- rruerzen~a~~ onutetu na o-
pełniła się po brzel!i delegatami kres na1bhzszy~h miesięcy .z.i-
' całej Polski w ilości 4-ch ty- 1 mowyc!t-. • • 
$ięcy. Na balkonie 1-go pietra . Zaga1a1ąc. ~o:e . pnem6wie-
ustawiły się poczty ma.ndaro- me .Pan. trumster 1eszcz.e raz 
we w liczbie 40. pu?lic~me, za pośrednic~wem 

nych. skierowując akcję w jej 
toku na właściwe tory. 

Jeśli idzie o plany na rok bie 
żący, zarówno Wydział Wvko 
nawczy, jak i poszczególne sek­
cje określiły norąiv świadczeń, 
z których wynika, że z~odnie z 
zapowiedzią pana ministra Ko­
ściałkowskiego złożom\ na 
Zamku, świadczenia sfer pra~o 
wniczych zmniejszone zostały 
mniej więcej do połowy w po­
równaniu do norm roku ubie­
'!łego, natomiast powiększone 
iosta1y preliminowane wpływy 
od hancllu, lokali i t. p. 
Cechą tegorocznej zbiórki na 

pomoc zimową będzie jej bez· 
względna powszechność i do­
browolność świadczeń, polega­
·ąca na tym, te wszystkie nor­
my ustalono w ścisłym poro­
rumieniu z reprezentacjami za­
wodowymi i bra~wymi świad 

rowanych świadczeń. Poza tym 
na szeroką skalę urządzane hę 
dą zbiórki publiczne, a zanie· 
chana będzie zbiórka odzicżo· 
wa. 

W nowy okres pomocy zimo­
wej wkracza komHet z hasłem: 
.,Zatrudnienie dla l:ezrobatnych 
- pomoc . dla tych, któr-~W, 
czasowo zatrudnić nie można". 
Apel do społeczeństwa idzie 
więc w tyin kierunku, aby po· 
mogło bezrobotnym przez za­
trudnienie ich przy tych wszy­
stkich pra~ach, które zamie­
rzają wykonać dopiero w przy· 
szłości, wiO'sną, a które wy~o­
nać . mogą już obecnie w zaczy­
nającej się i trwającej zimie. 
Korzyść z takiego pojęcia p<> 

mocy pole~ać będzie na tym, 
że każdy bezrobotny woli zaro 
bić na chleb własną pracą niż 
korzystać z pomocy bezin!ere­
s.ownej. Ten ostatni rodzaj ści-

Założeme nawskro§ słuszn• _ 
zasługuje w całej pełni na pod ... 
::hwycenie go. Wkraczając dla• 
'ego w okres, w którym bra( . 
nasz bezrobotny zaczyna z :hło 
:Ju drżeć, a do garnka nie ma 
:o wsta,wić, aby nakarmić móc 
siebie i rodzinę, rozejrzyjmy się 
fookoła i sprawdźmy, czy nie 
oosiadamy u siebie możliwości 
d~larczenia mu zarobku. Obej 
rzyjmy wszystkie swoje kąty, 
mieszkanie, dobytek, dom, og„ 
ródck i t. d. i jeśli tylko znaj• 
dzicmy choćby tydzień roboty, 
choćby tylko jedną dniówkę 
tylko, zawołajmy go do pracy„ 

Jeśli jednak tej pracy u sie• 
bie nie znajdziemy, a z kolei 
stwierdzimy, że w p<>równaniu 
-Io jego nędzy sami mamy co 
:Io ust wł•ożyć, oderwijmy od 
ust swoich chleba kęs i zawo­
łajmv: „Pojedz i ty bracie • .„ 
nami. 

Na fr()ntonie łclany umoco- dz1e?nikarz.y złożył podziękc; 
1V&DO dwie ch()rągwie 0 bar- wania ofiarnemu. spo!eczen­
W.ch narodowych na tle czer- stwu, a w szc;zegolnośct ne­
wonej draperii, na której wid- sz~m praco~czym za pomoc 
Jliał atylizx1wa.ny orzeł, poniżej z .1aką pośp:es~yła Vf roku u­
~elony transparent z napii;em: ~eg!ym, .clzięk1;11ąc 1e~'!oczd­
"Do potęgi gospodarczej Pań- ~te 1 całe) prasie _polsk1e1 za ~­
gtwa - przez wzmocnienie han f1arne po~udza01e społe~zen­
ć11tt t><>lskiego". st~~ do ofiar na rzecz na1bar­
- Na J)Od:um zasiedli pre'T.esi dzie1 . skrzywdzonych, bo po: 
~Wil\Zku KupcóW' z całej Pol- zbawionych pracy, możności 
itd. zarobk?wa~ia i m~żn?§ci utrzy 

~zących. 
- " _ słei pomocy winien pozostać dla 

Jedną z nowo§cl w łegorocz- tych tylko, którzy nie heda mo 
"1ej akcji będzie wprowadzenie ~li uzyskać pomocy właściwej 
~pecjalnych znaczk6w dla tych, ,l>rzez otrzymanie pracy zarob­
którzy wywiążą się z zadekla- ~towej. 

A kupując chleh tłla siehi• 
~amych i dla rodziny swoiei, 
rzućmy grosz ofiarnv i zawołaj„ 
..,,„: Kup sobie i ty bracie chle­
ba! 

O godz. U.to przy Clźwięl<ach 'llvwama si.ę przy ~y;m.. • 
Hvmnu Narodowe!1o zajmuje Reasum~iąc wymk1 zb16rk1 .ze 
JJ1ieisce w h911orowej loty "~erw sa;ło~oc~neJ, o czym w ~oim 
,zetło f)fętra Prezy<łent R P. c7aS1.e JUŻ naszym .Czvtelmk.o~ 
prof. Mo§cicki w towarzystwie pisaliśmy, podkreślił ~an Mmi­
włcepremiera inL Eugeniusza ster WTiątkową. rolę .!aką ode-
1{w1atkowskiego <!rała w o~ólne1 akc11 pomoc„ 

Gdv umilkły dtwiętrl Hvmnu Naczelna ~o1!1isja Rew}zvina, 
Narodoweto obecni burzą o- na czele ktore1 stała Pant Mar-

Nowa ofiara bankiera- ferzvst1 
' ~załkowa Aleksandra Piłsud­

>ka. Członkowie tej komisji bo 
wiem nie tylko badali wyniki 
1cqntrO'li dokonywanej przez lo· 
lcalne komisje kontrolne, lecz 
wielokrotnie os-~biście przepro 
wadzali w najróżniejszych punk. 
'ach Rzeczypospolitej kontrolę 
działalności Komitetów lo~al-

[1rpiec stracił cafkowilr maiatek w1noszitcr 5.0DO zlotrdl 
Czytajcie 

ŻYCIE 
KOBIECE 

Przed kilkoma dniami j>oda­
wali§my, że w jednym z ban­
ków lód.z.kich znalezi-0t110 safes 
zbiegłego bankiera Mendels·oh· 
na, zawierającego znaczny ma­
jątek, przewyższający pa:ssywa 
je~ banktL W zwi~u z tą 

żvde poszło śladem ·filmu 
Tragiczne przeznaczenie zafairło na aktorach 

PARY%. W piątek wieczo- I Trio Co~ona oraz związana z I pełniła samobójstwo, Warwick 
~ w czasie przedstawienia nią akrobatka Liliana Leitzel Ward umarł, jeden z bra<:i Co­
" wielkim cyrku paryskim Me- brała udział w r. 1927 w słyn· dona Alfred uległszy; wypad­
drano spadł z trapezu i doznał nyin filmie niemieckim „Varie- kowi, który uniemozliwił mu 
aiebezpiecmego zwichnięcia te", gdzie w scenie przedsta- dalsze wykonywanie zawodu 
ręki słyn.ny akrobata trapezo- wienia cyrkowego dublowali akrobaty, zastrzelił swą tonę 
wy Lalo Cod.ona. rolę artysitów Emila Janningsa, i siebie, trapez.i.stka Liliana Lei 

Lyi de Putti i Warwicka Wu- tzel zabiła się, spadłszy z lra-
Akrobata był osta.foim ze 

ałynnej trupy akrobatycznej 
braci Codooa, znanej na całym 
mecie. Prasa paryska przypo 
mina w związku z tym tragicz· 
llym wypadkiem, te grupa a­
krobatów znana pod nazwą 

da. pezu w Kopenhadze. 
Otóż w ciągu 10 lat, jakie u· 

płynęły od chwili nakręcania 
lego filmu, a w szczególności 
sceny tego filmu kończącej się 
tragiczną śmiercią jednego z 
artystów - Lya de Putli po-

Obecnie zd ostatni z ~rupy 
Cod.ona Lalo wskutek piątko­
wego wypadku będzie musiał 
na zawsze pożeJ!nać się z are-
nl\ cyrkow~ \ 

Służąca w sidłach sutenera 
Nie magąc zniełC bańb~acego ird1, zloi1ła daniesienie do policji 

Adam Szyma6:ski, nigdzie nie 
meldowany, znany opryszek i 
sutener, grasował w Warsz~wie 
wśr6d słutących, które obietni 
cami poprawy bytu nakłaniał 
do nierządu, a na$tępnie kazał 
dz:etić się zvt>kami 

lr.aJi kilka J,ya,ndniam* ~-

mański upatrzył sobie służąc!\, 
Juliannę Weichmanównę, która 
· ednak oparła się namowom śu 
enera. Wówczas bezczelny op­

ryszek za<:zął przy chlebodaw­
~ach dziewczyny urządzać jej 
<twantury, co spowodowało, :l:e 
~-bmMÓ:!łl'D& ak&ciła .RO&adc. 

Gdy dziewczyna zgodziła 
się do innej służby, sutener, 
działając tll samlł awanturni­
czą metooą, pmbawił ją pracy. 

Wreszcie maltretowana ko­
bieta złoiyła skargę policji, któ 
ra bezczclne~o loLra osadziła 
w; areazcia. 

wzmianką pewien kupie<: ży· 
dowski z Przemyśla udał się do 
Lodzi. aby sta,rać się o zabez­
pi0eczenio swoich pretensri. Ku 
pie<: ten złożył przed trzema la 
ty w banku Mendelsohna 5000 
zł. Kapitał ten stanowił jego ca 
ły majątek. . 

Kupiec pn;em"f$ki zł.o~yl swe 
mienie aż w banku łódzkim z 
dość niezwykłych powodów. 

Pieoiądze te prze-chowywał z 
początku w jednym z banków 
lw<>wskich. Pewnej nocy ukazai 
mu się we śnie jego zmarły 
przed 15 laty dziadek, który o· 
§wiadczył mu, że bank lwow­
ski stoi przed ba.nokructwem i 
aby możliwie jak najszybciej wy 
cofał swe pieniądze. 

Mendelsohna. Kupiec na po(!„ 
stawie Łych bpowieści nabrał 
lak wielki.ego zaufania do łódz 
kiego bankiera, że jeszcze tego 
samego dnia udał się do Lodzi i' 
zdep.on·ował u niego swój maj'• 
tek. Podczas swych następnycłł 
pobytów w Lodzi, chcąc się prze 
konać o uczciwości Men<łelsoll 
na, kilkakrotnie próbował pod• 
jąć pieniądze i za każdym rat" 
zem bank wyratał gotowość wy, 
płacenia ich. 

Przed rokiem kupcowi :z:apręi 
ponowan-0 nabycie udziałów 
pewnej łódzkiej fabryki włókien 
niczej. Kupiec radził się w tel 
sprawie Mendelsohna czy ma 
zosawić pieniądze w banku czy 
też dokonać interesu. Bankiet 
w tak ciemnych barwach przed 

Przerażony kupiec nazaiulrz stawił stan przemysłu łódzkie• 
udał się do Lwowa i wycofał z go te przestraszony kupiec nie' 
banku pieniądze. Po kilku przystąpił do spółki i pozosla• 
dniach udał się w sprawach han wił pieniądze w banku. 
dlowycb do Warszawy i tu w Po niewczasie kupiec przeko 
jednej z kawi·arń poznał kilku nał się, że nie zawsze można do 
kupców, którzy opowiadali mu wierzać snom, poniewai bank'. 
niezwykłe rzeczy o _ zdolno-

1 
lwowski nie zbankrutował. • 

ściach, siprycie i uczciwości on stracił pieniądze. · 

Zbroiny zama1h na scltrsa 
616wnv ciskarżony skazanv na 8 lat wiezienf11 

Przed Sądem Okręgowym, ' nali z wiosną bieżącego ro&. 
faiko sądem przysjęgłych w Oskar.żeni należeli do O.U.N. 
Brzeża.nach odpowiadali Iwan 
s~elmach, Hrynko Mikwlioczyn i Na podstawie werdyktu sę­
Grzegorz Wotniak, wszyscy z dziów pirzysięgłych, U-ybu.nal 
Porusrzyna, oskarżeni o zbrojny zasądził Stelmacha na karę 8 
zamach na sołtysa gromady Po- lat więzieinfo. , Mikuliczyna na. 
ruszyn Michała Kimała , aru o 2 lata więzienia, zaś Woźaia.k& 
ione zamachy_, których do.ko- u.wQl.oil .o.d _winz i ka.ry,. 
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Zrozumiał, te kobi~..a, która stoi tu przed m. 
jest ~ig~\JÓzona. D1ugo chyba nie ja.dla. 

Kim., jest ta, tak tajemniczo zachowująca C., 1 
jednocześnie piękna kobieta? 

Lc.;karz nacisnął dzwonek· 
Do pokoju . weszła służąca. Borowski lw:ał przy. 

nieść &~ankę herbaty i bułki· z masłem. 
Służąc.a spojrzała na Tainię lekceważ4ąm w-. 

kiem i cicho wyszła z pokoju. 
- Jak się pani czuje? Czy już lepiej - pytał 

się Borowski i ujął Ta.nię za rękę. 
- Ta.k„. dziękuję ... już lepiej„. kilka nocy aie 

Taaia opowieddała w krótkim eda.niech o całym wyda- kurator. spałam•„ Nie jadłam nic przeszło dobę.„ 
llZlelliilu Stan 1.horego p<>ga.rsz.ad się coraz bard.ziej, wreazoie do- 0-1_.. 5----'J !:1---'1 Dla • "'""' ta ł bi - Dlaczego? stał lcrwootoku i skonał. Lekairiz kaa.aił Tanii wejść do drugiego I UA'l.Ol' ~10 mhczai. nie„.., ca ia • Tani.a milczała. r-okoju. a sun chciał ze.owezwać pol'ic:ię. storia nie była tajemnicą ... Mógłby powiedziieć proku 1 d 

- Mote ma jaacliś ukryity cel? Mote ohoe mnie od.dać w ręce ratorowi o przyczynie śmierci tego człowieka, o lu- - Dlaczego? Czy pani nie ma omu7 - D!e zra 
p0!!4cji - myatała. · . dz.iiach, którzy tę zbrodinię popełnili, ale prokura•tor ził się doktór Borowski millczeiniem Tani. 

- Prnepraszam bairdrz:o pana doktora, muszę musiałby wtedy i tak milczeć. Nie jest wykiluczone, - Dom? Daw.no już nie mam domu, panie dok· 
stąd wyjść - odeziwała się stanowczo. - Obowiązek że kazałby aresztować jego - Borowski~,go, po to, by torze„. 
swój spełniłam„. teru mogę odejść ... dziękuję painu za.trzeć wszysłlkie ślady zbrodni bestialskich żandar- Służ~ca wniosła he:rbałę i bułki. Zdziiwiooa, ba· 
dokt · _1__ • cmie obserwowała Tanię. orow1 za UKa.zanB, pomoc... mow. 

Lekarz zbliżył się do Tam i ujął ją za rękę: Badanie trwało przeszło godz.in~. ! Dziwne - myślała - dziewczyna, która z rana 
- Muszę z panią o czymś pomówić.„ muszę! - Wres~ie trupa zabrano. Borowski wszedł doga- przywiozła ranne1o leży teraz w gabinecie sam na 

'głos iego mu drżał. binetu, zamknął się na klucz i zapytał: sam z panem doktorem i wesoło spędzają razem 
Tania sipojnała mu prosio w oczy. Zobaczyła - Niech mi pani powie ~erą p'l'aw-dę: czy pa· c.zas ••• 

przed sobą oczy pełne prośby. Ten człowiek zmienił ni nie zna tego człowieka, który skoo.ał przed chwilą Pan doktór jest jeszcze kawalerem, sła!'SZ)' ka· 
się przez ten krótki czas nie do poz.nania. u mnie w poczeb.lni? Czy pani nie miała z nim nic waler, ale ba'l'dzo ładny. Nie jeden raz próbowała się 

- Nie mogę„. muszę odejść.„ . wspólnego? . do niel!o przystawiać, prawde powiedziawszy - chcla 
- Niech pani zaczeka„. błagam panią„. muszę z - Boże jed-yiny, dlacugo parn nie wierzy? ła wyjść za niego za mąż„. Takie rzeczy zdarzają się 

panią pomówić·„ w bairdizo ważnej sprawie.„ - Wierzę pani:i ... Pa.ni się jednak tak tajemni- ba.rd7o częsfo., .. Doldór się w niej za.kocha i sprawa 
Lekarz nie prosił już, aJe błaóał. Tania oozoło- czo zachowuje.„ Niech mi pani powie, kim pallli jest? załatwiona.„ 

mi-ona tym n<1głym zwrotem w za<:howa.n.iu się jego 

1
. - powiedział nagle głośno i sałnowczo. Czego nie robiła. aby się pmypodobać doktorowi. zatrzymała się. - ·DJacze~o się pan o to pyta, panie doktorze? Wie o tym. że nie jest brzydka. Nie jeden raz słysu· 

O czym chce z nią pomówić? Dlaczego się tak dzi I Czy pan ma jakieś wątpliwocici w mązku z moją ła o tym od mężC?.yzn. za~z~iaiących ją na uli<:y. Ale 'W!Jlie na nią patrzy? · o.sobą? doktór ·an1i rus?.. jakby nie widział tego wszystkiego, 
- Dohrze! 7...osatnę . „ afo mam eto pana dokłCM"a - Pani nie chce mi odoowie<lzieć na pytainie? co dlfa. niego robi... 

jedną prośbę„. Policja nie może się dowiedzieć, że to Czy pa.ni nie ma do mnie zaufania? Ale ja wiem kim A tu jaikaś d.ziew1ka brud.na, w podarlef, z~nle­
ja przywiodam tu raio.nego„. Nie mogę mieć do czy- pa·ni jest. Pa.ni jest tak samo zadętym Wll"Oóiem tych conej sukni wzięła J!o w swoje macki.. Zamknął Sę 
nienia z policją.„ . ludzi, .którzy przed ch'Wlilą oip.uśdli moje m'ies-zkanie. ·1' z nią w gabiineoie i już każe herbatę z buł!<ami poda. 

- Rozumiem wszvstko - powiedział. Taki !;am śmiertelny wróg, jak ja„. Czy prawda? wać.„ 
Następnie doszedł do telefonu i połączył się z ko Tania nie odpowia1dała. Roztworzyła tylko szero Ni<: nie rozumie! Co ~e S'ł:t:ło? Co zauwdył w tej 

meindan·ł"!m ooHcji siedleclciei: ko oczv ze zdumienia. • • 1

1 

babie, fe ;.:ttt'Zymal ją„. Jak jej się udało tak prędko 
- Godzinę temu - meldował - przywiózł -:hłop - Prawda? Zgadłem?-pał't"Zył stę na Taruę tak go omotac? ..• 

'l'aitlnego człowiclta. Kiedy udzielałem rannemu pierw- tkliwym wzrokiem, że dreszcz przeszedł jej ciało: Służąca wychodzi z gabinetu. Doktor Boro\llCW 
szej pomocy, chłon na~le mikł. Ran.~y przed kilku - Ta.k ... 1o jest prawda. .. - odpowiedziała ci- i Ta'"ia zostają znowu sami. mmu.~tmi sikonał. Pr!)IS'Zę o J>rZVSła.nie kilku przedsta- cho. I Skarł p.ani przybywa? - t>via się doktor. 
wich~H poli<:ji dla zbadania sprawy i zabrania trupa z - W jaki sposób z.na4a~la się pani tu u nas w - Z daleka„. bardzo daleka„. 
mieszkania. Siedlcach 1 Skąd . pan} pochodzi? Doktor ożywił się nagle. Jakaś my~l błysnęła • 

- Ja ... pow1edz.iałam panu... do głowy. I Z nlOrtwqCllWStanle - Pa.ni nie powiedziała prawdy-„. wyczułem to... - Pani uciekła„. z więziecia? - pyta się szep-
Po pół godzinie przybyli do mieszkania doktora 

Borowskiego prokuf'ator, sędzia śledczy i kilku poli• 
cjaintów. 

Zacno:ło się 'ledztwo: . 
- Kto pirzyw~óz.ł raruiego? Kiedy? Dlaczego tak 

pręd1i..o !':konał? 
Doktór Borowski oświadczył to samo, co przed 

tym: 
Z same!!<> ran.a za1pukał jaki§ chłop do miestka· 

nia. PrzywiĄzł cięż.ko r.ain1t1e~o . Po k~lku mi.nutach na­
gle znikł. To jest wszystko. Nic więcej o tej sprawie 
powip,dzieć nie mofe. 

to ... ale.„ . .CO się z panią dzieje? ... Czy pani jest nie tem. 
dobt""'.e?„. ' . - Dlaczego się pan doktor o to pyta 7 Skąd ta1i 

Tania sześć nocy ' nie l'O'Zbicrała się, s7..eść no• tnyśl ?,!. 
cy nie spała. Przeszło !dobę ni<: nie ia·dła. Była tak - Niech si~ l>Mi mnie nłe boi ... Niech pant 1M't 
wyczerpana, że kiedy ebciała zrobić krok n.anirzA.d, de mna niczel!o me .tai. .. Jestem człowiekiem ł!odnll!I 
zrobiło iel się ciemno przed oczyma, i zanuoi.ła gło· zaufania pani... Mam duro sza~u i zirozumi-enia dla 
wę w bok. tych \\~'7,ysitkich, co bohatersko wafozą o niepodle-

Doktrir Borowsł<i prędko jej podał krople wale· lfłooć Polski-„ W 1905· r. siedziałem w więz.icniti.. 
rianowe. które jednym tchem wypiła. . Ni~h się pani nie boi.„ Nie mam zamiaru wydać pa· 

- Czy jut lepiej 1 - pytał się troskliw\e. ni. Od razu zauważyłem, że pani jesł jaikaś iMA. 
- Tak ... p'l'Zepraszam bair..t~'l „ Czy nie mogła- Tania milczała. Patrzała na piękne, mądre oczr 

bym dositać tu„. u pa.na szklanki herbaty?... doktora. które pieściły ja swoim wzroikiem. 
- O<:zywiście.„ proszę bardzo... - DlaC"Zego pani milczy ... Dlacz~ pani nie od· 

'.jl ' • ' • • , •• • • • ' i. • ":.,. ':. • •r-i •,• ,! ~. ł • • • pow-:„.da na moie pytanie?„. - pyfal się znowu, mie­
<:ierp1iwiony dłuższym milczeniem Tani. 

Meldował stłosem osłrvm i chłodnym. Z trudem 
hamował w Sl()bie ł!niew, który w nim we-zhrał po tej 
przygod?:ie. Chciał rZ'tloić im w twarz oskarżenie: 

- Wv sami i~łeście mor<l~il Przr Z11'UD~th powoluide I 
- Jak WTiflądał len chłop? - pytał się sę(łzia. 
- Nie zwróciłem na niego uwa~i. Zabrałem się I si e n a o g I os ze n .• a . 

Wtedy odezwała &ię ckhym, ale stanowczym ~ 
sem: 

- Tali, Ja festem r6wnid pnd1adowam 1'f'Ztl 
tych, którzy w besHa 1 "'1<i s-nosób pastwili się nad tym, 
niedawno zmairłym człowiekiem! od ra7.u do ratowania rannego. W międzyczasie chłop \ 

ulotnił się. 
- Hm ... tafemnie?.a hist«ia-„ - powiedział pro ar n as z' m Di ś mi .e Ciąg <talszy jutra. •. 

Wsp.omnienia zwoleiera 
Ukres walk o Hle1odlegloH 1913 - 192 l rJ 

Boie o Warszawe 

__, ... „ I - -"a \-- ,„ • •, , , r . .,. • .--~ ' - • • • 

Leiąc na boku, z karabinka·f ucichły, słońce tyl~o z pogod- - Chłopcy, me strzelać! -
mi w ręka-eh obserwujemy przez nego nieba rzuca potoki świ.a- podajemy sobie ostrzeżenie p61 
zarośla ziel<>ną przestrzeń łąk. tła na łąki z.na<:1Zące się jasno- głosem. Trzymając karabinki w 

- Czort wie, gdzie tu jest zielonym kobiercem traw,. r~ku, leżymy w krzakach nie-
Imia frontu 1 - zapytuje Bu- Zdawałoby się, że panująca caerpliwie ozekając, aby bolsze 
di.os. - Jakieśmy jechali tutaj cisza słonecznego dnia sierpnio· wicy jaknaiprędzej do nas pod• 
d-0 folwarku, byli bolszewfoy na wego, nie zostanie przerwana jechali. Oni jak na złość jad4 
prawo i na lewo, a my znów tu grzm~tem wystrzału . Jednak po.woli, ostrożnie z pewnym w~ 
przed sobą ich mamy. Mnie się wiemy, że tak nie będzie, bo baniem w ruchach. 
zdaje, że wleźliśmy k.tinem w wszak i przed burzą zwykle pa - Chłopaki! - szepce rezer 

Obawy bolszewików okazały &tirooie rzeczki. bolszewie.kie pozycje. nuje cisza, dopóki na krańca.eh wista, - podpuścimy ich Wi· 
się jednak plonne, ponieważ pOI'. Koniowodzi z końmi pozosta - Zupełnie tak wygląda ooe· widnokręgu nie ukażą się ciem· sko, jak najbliżej, a potem cyk. 
Dziudzińki po wybadaniu po- li ukryci za murowaną z kamie zwałem się, bo przecież, jeden ne zwały chmm, nie zabłysną wyskoczym do nich, rączki do 
lecił zamknąć ich do pustego nia oborą dworskĄ. z naszych szw<>leżerów zajął błyskawice i nie ozwą się grz.mo góry i hajda towarzysze do al„ 
spichrza dworskiego, gdzie mie- Por. Dudziński z kikoma szwo fro.nt prawy, a drugi lewy, a my ty piorunów. wolil · 
li być zatrzymanii do chwili ode leżerami, z taczanką z karabi- jesteśmy na samym ostrz.u tego Wpatru:12my sie pilnie pned Bolszewicy zbtiż.aią się co rai 
sła.nia ich etapem do ~bozu jen· nem maszynowym poza5tał na trójką•a. siebie, gdy wtem Budz!os, wska bardziej, już mamy ich, jak na 
ców. dziedzińcu, zaś część szwadronu - Niebezpieczna sytuacja!- zuje ręką w kierunku olszyn, dłoni, dzieli nas zaledwie kilka· 
Powędrowali -więe nasi jeń· wysy'l)ała się tyralierką wzdłuż wtrąca rezerwista - gdyby ta.k mówi: naście metrów, gdy zat.rzymali 

cy, dzwoniąc ze strachu zęh· rzeczki, obsadzając jednocześ- bolszewicy, co są na skrzy· -Patrzcie! patrzcie! O, tam! się raptem. Jeden z nich przy· 
mi do tymczasowe~ aresztu nie drogę. prowadzącą z folwar- dłach, zaatakowali nasze szwa- Spo!neliśmy żywo w kierun słoniws.zy d-looią czoło począł 
w spichrzu. ku prze-z most na rzeczce do drony i zmusili je do odwrotu, ku je~ ręki i przyglądamy się. się pilnie rozglądać, powiedział 

Placówka nieprzyjacielska, wsi Sarbiewo. wtedy znaleźlibyśmy się w mat :...._Widzicie? O, tam w olszy coś swemu koledze i zawróciw· 
wypłoszona przez patrol kapra- Część zaś szwadronu, w któ- ni. No, bo powiedzcie sami: któ nie! Tam koło łe~o pnfa poru- !:zy sizybko koniem ruszył 
la Brzozowskiego ze swego sta· rej ja się znalazłem, ulokowała rędy bvśmy uciekli? sza się coś. Widzicie? - po- w&kok z miejsca w przeciwną 
nowiska z folwarku nad Dział· się w dworskim sadzie, skąd - Rzeczywiście, te byłoby kazuje te-nże. str~ę. 
dówką, cofnęła się, jednak mo- roztaczał się rozległy widok na „ołożenie łiez wy:ścia - odrze- - Aha, widzę konie ... stoi... - Stój! - krzyknął Budzi()\; 
gła zaalarmować główne siły obszerne łąki i oddalone olszy- kłem - a.le s~dzę, że gdyby, już :„<:tzie ... . patr.zeie, wyjeżdża i jak na komendę gruchnęliśmy 
nieprzracielskie i ścią~nąć nam ny nad Działdówką. odwrót miał nastąpić, to zawia- po"' vii.„ jeden.„ obol„. i drugi... we trzech z karabinów, zrywa· 
lada chwila bolszewików na Rozsypaliśmy się po sadzie, do-miono by nas w porę. tu do nas ;adą. :ąc się równocześnie na nogi. 
kark. zajmując stanowisko w gęstwi- - Owszem, zawiadomil·iby Z J!ęswtiiny olszyn wychyliło Koń padł jak piorunem rażo· 

Dowódca szwadro.nu -wydał na nie szpalerów i żywopłotów, o- nas, gdyby zdążyli, ale, moim się dwu jeźdzców i przez łąki ny przvl!nia•a:ąc swym cięża· 
łychmiast ro~kazy, lokując jed· kalających sad. Ja, szwoleżeT zdaniem, musimy s1ę i za siebie 1 zbliża:ą się po.Wóli w naszą stro rem jeźdźca. Towa.rzysz ZJaś jego 
nocześnie szwadron w trzech Budzios i jeden z rezerwis.łów co chwila oglądać, bo ja czuję, ; nę. O~!ądafą się bacz.nie na] wystraszony strzałami za.kręcił 
'Ptlnktach folwarku i polegaiąc zaszyliśmy się w krzalci bzu, że z tego może być jeszcze bar· wsrzystkie sU-ony, za•Tzvmuią się -;:ę błę.clin;e w . kółko i na widok 
bacznie obserwować przeciw- le9'Zczyny i głogu, rosnące w na dzo g<>irąoo! - odrzekł z prze· chwt1ami, coo mówią do słe~e nas podbiega:ą<:ych do nie~ 
aika, znaijdującego się prr..wdo- roimym krańcu sadu n.ad rGj konaniem rezerwista. jakby sję „aT.a.d.:tali. i oosuwa.ią DOdniósł ręce ' do góry. 
podobnie w pobLitu po dcujiej :wam. ~ą.cpn Nd,. 't "'PCZacea st.rza.łY. zupełnie &ie 1ai nam CI>alsiy du jutro) 
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PRAWDZIWE DZIEJE SŁAWNEGO ZBOJNIKA · 
DOBROCZYNc'( BIEDNYCH 1 POKRZYWDZONYCH 

· : ·· lłylo to w ezuacia przedwofeanycb. Bogaty kupiec wac­
nawski, Antoni Oli?iński, na.był szyb naftowy na Kaukazie 
i przeniósł się tu z całą rooziną Tu spotkało go wielkie n.ie· 
tzczęlcie: porwano jego ukochaną jedynaczkę, Martę. Wszel• 
ł:ie ponukiwania aie dały tadnee<> rezultatu, dopiero po mie• 
ti-cu Otgiński otrzymał U.t od nieznanego mu Selim • Cha.na, 
t"1ającego okupu za Martę. Gdy O!gińsk1 tądany okup złotył, 
1órka wróc i ła do domu. Niedługo jednak mógł się nią cienyć 
Qlgiński. Marta była wc'ąt smutna, zadumana, i po paru 
tiniac:h pibytu w clomu uciekła aagle od rodziców, posytafąc 
im· uopiera po pewnym czasie list, wyjaśnia.jący przyczynę tej 
11cieczki. · 

Marta oeukiła dom rod.a:ców i poezła w góry, aby odszu· 
kać Selim • Cbua i clzielić -przy jego boku - jego, smutki 
i rac!o§ci. 

Olgiński postanowił więc sam odszukać córkę . Przebrany 
11 Czeczeńca, udając głuchoniemego, gdyt nie znał mowy 
cz.eczeńskiej, powędrował w l!óry dla odnaleuenia ukocha.aej 
jedynaczki. 
. Selim-Chan .w młodolcl był tylko ubogim pastuchem, Se· 

Jimem. Jencze jako młody prawie chłopiec przebił kindtałem 
ofkera, lfdy ten rzucił s: ę aa piękną tonę Selima, Webitę, 
by ją wzi l\ć przemocą. · 

Po tym je~o czynie tolniuze sp!~owali chatę Selima. 
nmieniwny ją w kupę 1tru.zów, 

Selim został skazany na dwadzidcia lat katorgi. 
Jut aa Sybirze, dc>kąd został ze5łany, dowiedział się 

przypadkowo o losac:b swojej ni eszczęśliwej tbny. 
Komendant policji lnymał ją przemGcą u siebie w du· 

BN przez pewien czas, a pGtem wypędził. Znaleziono ją p6i­
aiej utopioną w stawie. 

Sel:m pałał pralfnicniem pomszc:zeaia krzywd Dżehidy i 
buł plany uciec:r.ki. Udało mu s " ę wreszcie w 01tromrue pomy-
1łowy sposób - (jako „nieboszczyk" został wywieziony w 
lnnnnie) - uciec z katorlti. 

Selim przybył po ł.łu1ti~i. 11c:~tUwej wędr6wce • •łodzie 
I chłodzie do miasta Grozny, by nasycić wrencie swoje pra&• 
llieDie zemsty za a:eluddtie wprost męki Dtebity. 

Na naradzie postanowiono oddać spr:i.wę pojcil!• aa Se· 
lba·Chanem w ręce wojska. Bataliony tołnieny ruszyły w •ó• 
ry. Plądrowano i szukano wszędzie, ale nigdzie nie znalezio· 
IO ani tlładu po Selim-Ch~nie. 

Tymc:zaaem Selim Chan wraz s Martą, kt6ra llltl -zę· 
Ule towanyszyla, ukrył 1ię w Grotnym w mieszkaniu ·;a. 
kiej• stai ej Czeczenki. 

Tam obciął aobie bródkę. przebrał się w szynel i czap• 
k„ toln' erak-. i wysndł spokojnie aa •lic~ miasta. 

Na -zyslk'.ch murach rozlepione były plakatv obieeaillce 
llafr_odę IO ty!ięcy rubli za schwytanie Selim-Chua . . 

!ielim • Chan, nie !)O.aany prze.z n.;.kogo w swoim prze• 
łlr3i!liu tołnienkim przy•tawał przed plakatami, pn:ysłocba.jąc 
się rozmowc>m czy'ła j l\cycb 01tłoszenie lud-zi. 

Po tym poczuł głód i poszedł do szynku teby co4 zjeść. 
Do szynku na kralicu m'..asta przyszedł Czeczen.lee z czar• 

9' bródką. Szyn.karka. która była świadkiem napadu bandyc• 
iiefo u dworzec i wid iala tam Selim·Ch.ana, była przeko­
llD&, te nowy l!o4ć jest tym osławionym lta!ldytą. 

Szynkarka wezwała więc policję. Zaaresztowanego Cze· 
aelica z czarną bródką zaprowadzono do komisariatu policji 
h _ pr„esłuchanie. 

Wezwani •wiadkowie twierdzili, te pozaają w nim Selim· 
Clial\a, 

ka pr6tno Czeczenlee z C2uną bród.ką dowoclzi.ł, !e nie 
M nic wsp6latego z Selim-Chanem. Nie uwienooo mu. . 
· · Tymczasem jaki' eh I opiec przyniósł do fubernatora list; 
peclpi1any przez SeHm·Chana. Selim-Chan dowodził, ie ·jest 
la wo1noki. a policja zanesztowala niewinnego człowieka. 

Postanowiono wysłać dziesięć kompanii fołnierzy i trzy 
lawadrony Kozaków w pogoni za Selim-Chanem. 

Tymczasem Marta czekała w domu starej Czeczenki, at · 
przys7.edł po nią Selim-Chan. 

Po tym uciekli rarem docotką 4ło ł841S pod miastem, 
I 9tamtąd Selim-Ch.aa :r.:iprCl'Wa.aził M aortę do d<lm!l 9W&go 
przyj.u:ie!a, mieukai'8e'° aied.tleko tego lasu, sam zaś udał 
łię do -i A Ida. 

Przy każdej chacie postawiono na straży trzech 
żołnierzy i rozpoczęła się we wsi dokładna, s.zcze· 
gół<>wa rewizja. 

W jednej &a•kli maileziono starego Czeczeńc&t 
z raną w boku. 

- Mieszkasz w tej~? - za.pytał Bekow sta· 
?'ego Czeczeńca. 

-Tak. 
- To dlaczego jede§ raruiy? 
- Usłyszałem strzelaninę, wybiegłem z cllaty, 

myśląc, że to bandyci. Zacząłem bii2<:, ale upadłem. 
raniony .•• - odpowiedział Czeczeoiec. 

- Dzieci mas.z? 
-Tak. 
- Gdzie są tera:z? 
Stary ni.e odpowiedział. Zaczął jęczeć, że go 

bok boli. 
- No, oclpowiada.j, gdzie lw~e dzieci? 
- Nie wiem. Moi dwaj synowie wczoraj jeszcze 

odeszli z domu. •• 
Przeprowadzono szczeg6fową rewizję w sakli. 

Niejasne odpowiedzi staref(> wyd·ały się pod.ejrza,ne. 
Przeszukano więc wszystkie zakamaa-ki, strych, staj· 
nię, piwnicę, ale ni:gdzie nfo nie znaleziono. 

Żołnierze zabiera-li się już do odejścia, pewni. te 
stareto Czeczieńca przypadkowo raniono. 

Gdy C!ziewczyna w-yszła z sakJI, oncer poszedł 
za nią, śledząc każdy jej krok. Jed.e:n z prz.obr.a,nyeh • Czeozenca taij.nyah agentów zxto. 

lał się dowiedz ieć od i ardej ś Czeozenki, je Selim • Cha,n bę· 
i&ie nocowal we wsi Alda. N · - ..! fi ł -

Pulkowmiii Bekow otoaBył noc, tę ..w. Ktl4cana-6cie \a- ag1e j~en z o 1cerów zauważy , i e sł.My . mru· 
•lionów koa:eck.idi ł tołni-1dcli otoczyło ~e chaty ga po1"ozumiewawczo do młodej dzi.ewczyny, która 
we wgj poowóinym kord0111em. weszła do sakli podcza.s rewizji. Dziewczyna pczy· 
R~to mi~ka l'lrze!.Mi.Lnę, lotóra ied.nak me dała ta · t · pot.ąch11"fCh rez '.l!t atów: Selim·Cha.na nie schwy-tano. sz O.patrzyc ranę s arego. 
Na.tle zam ~1.d01Wa110 pu·f,kOW11iicowi ttehw'oW', t e w krza. Oficer zrozumiał, że stary daje jakiś znak dz.iiew· 

bcti 1111alezfoe10 l""'~fMe,!o cncra Z<ł'811lowa. - Któt, do czynie. P0stanowił więc dojść znaczenia te~ poro· 
liro4set, mói!ł W-li~? - myknął Bekow. zum'.ewawczego znaku. 

Widoczn1e ktoś ukrył słę niepostrzeienie w Gdy dziewczyna wyszła z sakli, oficei- poszedł za 
krzakach - oświadczył jed.en z oficerów. - Zda- nią, śledzl\c każdy jej krok. 
aow pobiegł pewnie z-obaczyć, kto to jest, i w tym Dziewczyna szła szyb-kim krokiem. biegła pra· 
momencie widocznie trafiła go kula. wie. Nagłe zatrzymała się przy jakiejś studni i za· 

- Ale kto to mógł być? - dyszał wśdekłością częła się rozglądać W<>koło, na wszystkie strony. 
pułkownik Bekow. - \Tl jaki sposób mógł się tu Wid.z~c wszędzie żołnierzy, ruszyła dalej przed sie· 
kto.t dostać w czasie, fdy cała wieś jest otoczona bie. 
dwoma nieprzerwanymi kordonami, ramię przy ra· Zbadano natychmiast studnię . Okazał~ się1 te 
mieniu! ... Jest tylko jedno wytłumaczenie, że wy, su· studnia była już wyschnięta . Na jej dnie ż-ołn~rze 
kin syny, spaliście, swołocz jedna, a tymcza-sem znaleźli dużą skónaną torbę, w której letała mapa 
ktoś ze wsi., - może sam Selim-Chan, - przeda.rł wojskowa północneio Kaukazu„ pióro, butelka a tra · 
lię i uciiekł lasem! mentu, a na samym spodzie torby, pod arkusz.em pa· 

Oficerowie i żołnierze przysięgali, te nikogo nie pieru leżał-0 pięćset rubli. 
widzieli, że to niemożliwe, aby ktoś mógł się prze· Nie mogło być najmnie;szej wątpliwośei, że tor-
drzeć przez zwarte kOTdony. ba była włlUl!Dością Selim-ChaAa. i że, uciekając, 

Pułkowm."k Bekow rozkazał przeprowadzić do-- wrzucił j" do studni. 
kladną rewizję we wszystkich chatach wsi Alda, aby Wzięto na spytki dziewczynę, która przystanęła 
się przekonać, czy Selim-Chan rzeczywiście tam .JiO-- obok studni. 
cował. Jasne było, że musiała wiedzieć, kto wrzucił 

Jeżeli tak, t.o nikt inny, tytko on sam zastrzelił torbę do srudni,. że. wiedziała ~ od Selim-Chana 
i>ficera Zdanowa, a po tym w jakiś d.ziWIDYt:! &obie l samego: albo tez od 1ego pomocnika. 
tylko wiadomy sposób, pntdarł się przez oba kor- Dziewczyna początkowo zaprzeczała ws.zysl· 
dony żołnieny. ._ - łtjemu. Nic niie wii? i nie słySzała o niczym. 

Ale jak 1 . "....: .. . ._: -- Gdy jej jednak za~oż..ono romtrzełaniem; roiz· 

Io Aa rA1ie ~ ~ . pł.aokała ~ i 7.ACZęła 090~ 

„ 

., 

Do chaty starego Czeczeńca przyszedł pófn~ 
nocą Selim-Chan. Dwaj synowie starego są mocno 

· zaprzyjaźnmi.i z Chanem, dali mu więc nocleg u sie­
bie, na strychu. 

Po tym r<>zpoczęła się strzelanina. Ona - opQ­
wiadała o &O•bie dziewczyna, - wbiegła wtedy do 
chaty starego. Stary odezwał się do nie.j: 

„Ratuj torbę Selim-Chana! ._ pochwyciła więc 
torbę i WTzuciła ją do studni, będąc pewna, .że lu 
nie będą niczego szukali. 

Przesłuchano również starego, ale ten me cliciał 
się w żaden sposób do niczego przyznać. Powta.rud 
wciąż. że ni.e wie o niczym i zaprzeczał, iakoby Se­
lim-Chan miał u niego w domu nocować. Oświadczył, 
że dziewczyna kłamie i rzuc.a. na nie~, niczym ni&-
uzasadnioną potwarz. · 

·Nie pomogły żadne gro~y. Stary nie chciał n_., 
wet powiedzieć, gdzie się podzieli jego dwaj syno­
wie. Ale wkrótoe okazało się, że dwaj młodzi Cze• 
czeńcy, których z:naleziooo rannych w po-bliżu ostat· 
nich chałup wsi, byli dwoma synami starego Cze. 
czeńca. 

· Oni to obronili Selim-Chana i utorowali mu d.ro--
gę do ucieczki. Ale nic nie zdołano wydostać rów· 
nież i z obu rannych Czeczeń·ców. Milczeli zawzię­
cie, z nieprzełamanym uporem, i nLe pomogły naj­
straszn.ijsze męczarnie, którym ich poddano. 

7.oieśli wszystko ze ściśniętymi zębami, nie jęli· 
D'lwszy nawet. 

Sledztwo nie dało więc po~ądanego wyniku. 
Selim-Chan znów się wymknął z r~ swych prze­
śladowców. 

I D!l:mięć batalionów piechoty, trzy srzwadrony, 
Kozaków przeciwko jednemu człowiek-owi! A jed­
nak człow:iek ten, to wcielenie szatana, zdołał się 
prześlizgnąć między obu kordonami iołnieny i Ko-i , 
zakówl A oficer Zdanow padł martwy z rąk Selim• 
Chana! 

Ale w 'ja:ki sposób Selim-Chan zaołał uciec''li 
W jaki sposób ten niezywale śmiały czł-0wiek zdo­
łał się przecisnąć prze.z niepr.nrwa.ny kordon żoł 
nierzy? 

Tej zaga.diki nikt nie mógł rezwiązać. 
TrocLno po prostu wyobrazić sobie zamieszanie 

i bezsilną zł-ość, która zapanowała w kołach woj„ 
skowych po nieudanej wyprawie na Selim-Chana. 

Pułkownik Bekow z przej ęcia dostał silnegOi 
ataku nerwowego i przez długi c,zas chorował cięż· 
ko. 

Wielu oficerów otrzymało ostre 'vymówki i za„ 
rzuty od gubernatora Michiejewa. Z Pet~sbu.rga na.-i 
deszły surowe rozkazy. 

W kołach rządowych zapaai<>wało zamie-szanie 
z powodu niemożności Si::hwytacia bel'Szta bandy„ 
lów, który swo,ją osobą na.robił takiej wrzawy w ca"' 
łym kraju i przyspo-rzył tyle kłopotów sferom rzą,„ 
dowym, wo jskowym i policyjnym. 

Nikt nie mógł wytłumaczyć dziW1Dego znik.nlę· 
cia Selim-.Chana, . które wygla"1ało niemal .n.a cud 

. jakiś. 

Dopiero Selim-Chan sam o'dkrył tajemnicę swo­
j·ej ucieczki w „przyjacielskim" liściku do guberna„ 
torL 

Selim-Chan lubił tę „zabawę", lubił ro.tdrażnia~ 
swcich prześladowców, doprowadzając tym możnych'. 
władców do dzikiej wściekłości i rozpaczy. 

. Naczelne kcła rz j\dowe w kraju zajmują się j~ 
go spr11w4, prz2śladuill go dzień i noc, wysyłaj­
przeciwko niemu eałe bataliony żołnierzy i Koza­
ków, jakby na jakąś wojnę, a on, Selim-Chan, pisze 
spol<oinie ,,przyjacielskie" liściki do swoich prze.. 
śladowców i kpi z nich w naflepsze ..• 

Gdy pewnet!o dnia gub.emator Mi<:he}ew sie­
dział, jak zwykle, w swo jej kan-celarii, a sekretarz 
odczytywał mu n adeszła. k~espo·ndencję, - sekrie.­
tarz zawołał nagle: 

- Ekscelencjo, proszę zobaczyć.„ 
- Co się stało 1 
- List od.„ od niego samego .... 
- Od kog-0? - zapyta-I już z niederpliw0IŚC14 

w głosie gube.rnator. 
- No, od niego, od SeHm-Cbana. •• 
- Od Selim-Chana ?I.. - krzyknął gubernator, 

chwytając list do ręki, ten list, w którym Selim­
Chan sam, własnoręcz.nie, wyjaśnia ł, w jaki sposób 
udało mu się przedrzeć przez podwójny kordon .zol„ 
nierzy. 

T~ć listu była następująca : 

D>-alsz1 ~ jąłto). 

• 
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Wspólnik „Szpicbródki" i uczestnik podkopu na Bank Polski 

h sztem· gr źnej szajki ka • rzy 
· StołeC'Z.tly Urząd Sledczy po 
imudnych dochodzeniach zlik. 
wid-ował znakomicie zorganiz~ 
waną, szeroko rozgałęzioną, 
iroźną bandę kasiarzy·włainy· 
:waczów. 

Dziełem zuchwałej bandy by 
ly liczne włamania do szeregu 
firm i lo"kali w Warszawie i na 
prowincji. 

Banda zasięgiem swym ogar· 
niała miasta na linii Warszawa 
-.Katowice, przenosząc się bły 
Jkawicznie z m1ejspa na miei· 
sce, co utrudniało wykrycie 
sprawców coraz zuchwalszych 
włamań i kradzieży. 

Działaln~ć swą łlianda ro'J!l)O 

częła w st'Ollicy, gdzie w krót· 
kim okresie czasu dokonała 
szeregu włamań, m. in. w nocy 
z 10 na 11 września r. b. okra­
dziono sklep gala.nteńi skórza­
nej S '.anisława Lasoty (Marszał 
ka Focha), w n-0cy z 18 na 19 
'.egoż miesiąca zoperowano 
::klep konfekcji Dyonizego Wi· 
-<ury (Chmielna 37), w nocy z 
30 września na 1 października 
oi;!oł<><:ono handel win i wódek 
Wiktora Żórawskie~ (Złota 
21), przy czym włamywacze 
zuchwalstwo swe posunęli do 
tego ·stopnia, te po skończonej 

„robocie'", fai o łwitanłu •· 
rządzili sobie na miejscu libc.­
::-ję, ·zakrapiam\ obficie koniaka 
mi i likierami. 

Czując, że pali im się grunt 
pod nogami, członkowie bandy 
znikli z horyzontL 

GROżNY HERSZT 
Energiczne śledztwo atanęfo 

wobec olbrzymich trudności i 
początkowo nie dawało pozyty 
wnego rezult1ttu. 
Władze śledcze badając Ila· 

dy roboty włamywaczów, do­
szły do przekonania, te na cze· 
1e bandy stoi wybitny specjali-

• a ku c ·w na „koncesie11 

Oszust wrłudzil iui duie sumr 
\V p61DOCnef Ctzietnicy War­

aawy grasuje jakiś osobnik, 
który podaje się za inżyniera i 
rozpowiada, te ma wielkie 
'Wpływy, oraz znajomości i be2 
trudu może katdemu wyjednać 
łł\rł'Ulą koncesję. 

Zaalazło aię wielu chętnych , 

którzy zapragnęll wykorzysfo.t sunkowaneeo fn!ynrera l)!e ~ 
3zerokie st'OSUllki rzekomeg-0 in g1ądali. 
tyniera, zwłaszcza, te ten za Ofia~ pomysłowe~o oszusta 
!)Ośrednictwo nie żądał żadne· paidł m. in. Szlama Szwarckopf, 
!Zo wynagrodzenia. Naiwni po- piekarz (Nowomiejska 16), od 
wierzyli „inżynier9wi" pienią· kt'órego oszust pob!-ał 160 zł~ 
:łze na wyrobienie koncesji i tych na konceS:ę na herbaciar· 
więcej jut, oczywiście, ani pie· nię. Oszusta szuka pollcjL 
nięd.zy, ani koncesji. ani usto-

sta, natynowan.1 włamywacz I włamati się do składu manuł~ 
kuiarz. · tury Gt:.:>tawa Molendy, gdzie 
Drogą tmud.nyich wywiadów łupem ich padły towary na IQ. 

us-talon<> wreszcie, te herSLtem mę 12 tysięcy złotych. 
nieuchwytnej bandy jest groź- Również w $więtochowicac!l 
ny przestępcllt Kazimierz Le- i szeregu pobliskich miast zu. 
wandowski (Zakątna 1), wspól· chwała banda dokonała szer• 
nik i prawa ręka osławionego !!u .włamań i kradzieży. i 
kasiadza Szpicbródki • Cichoc- Wreszcie na skutek rozes1a. 
kiego. nych radiogramów, policja zdo. 

Lewandowski uczestniczył w lała wykryć zakonspirowane .Io. 
głośnym swego czasu podkopie !tam szajki. Kryjówkę przestęp 
pod Bank Polski w Częstocho--1 :ów otoczono policją i areszto­
wie. w-ano Lewandowskiego i Sz.cz• 
WYSZUKIWANIE „TERENU" pańskiego. Lewandowski usiło-

Po unieszfoodliwieniu przez wał ratować się ucieczką przez 
policję Szpicbródki, Lewandow okno, został Jednak schwytany 
ski zorganizował własną szajkę, i skuty w ka;dany. 
do której zwerbował Czesława . Branowicza aresztowano Ili 
Szczepa:ńskiego (nigdzie memei ulicy, w chwili, gdy wracał J 

dowany), znanego i karanego „konferencji" z paserami. 
wiefokrotnie złodzieja, oraz Po(lczas rewizji zna1~iol10 „ 
Wacława Bra.nowicza (Wł·c>- kryjówce złodziejskiej zna~nt 
::hy), równie.t notoryczne~o zło ilości różnych towarów, poch0: 
dzieja i włamywacza. dzących z krad.ziety. Warto4~ 

Banda zaangatowała do po-- skradzionych łupów przekracu 
mocy -kilku znanyc!1 przestęp- 5 tysięcy złotych. . 
ców, których obowiązkiem b~ !o Znaleziono równie! kt1ka efe 
\\•ynukiwanie odpowiednich te ga.nckich naliz, w których mle­
ren6w do wlamań, pcśrec;lnictwo kiły się najnowsze, precyZ}'fne 
przy sprzdafy łupów, oraz za· kom~!ety narzędzi złodzłel­
cleranie i mylenie śladów. skich. Nadto wykryto w piwni· 

Nad'o na usługach bandy cy mieszkania butle z tlenem, 
działał specjalny „wywiad", czu raki. łomy i t. p. . . . 

Córka ,,blaleqo ... aharadżq•• wający nad bezpieczeństwem Jak się okazuie, Ean& •· 
prowódyra i jego kompanów. nowała w tych dniach t>Odkop 

P S• . u b 1· ,. z a D il s' n ·1·k a· Po dokonaniu sze;;egu kra· pod jeden z l?anków w Katowi-
. · . dzieży w Warszaw\::, Lewan- cach. Oprócz herszta i jego· ,,o-· 

do\vski przeniósł się do Sosno· mocników, aresztowano w Wu 

R d • I • • • · 1· J wca. Teren tamtejszy de>brze szawie Gedale Goldber,:ta, Ab-
pr • 

Dl 
. fr ZHe S iDOVICZO P1ZECIWSl1Wli1Ji1 Sle m!ZI· 11050~ many był Szczepańskiemu, któ rama r.:detmana (niemetd.t, h· 

7:a.pow-łedź małżeństwa pan.ny północno zachodzie wyspy Bor- jem, w którym wydohywa słę ry przez !aki~ czas. pra~ował raeJa Wagera (Pawia. 54\, Abra 
~ale.rii Brooke, którą popular- neo. naftę, rudę tdam2', iwęgie'l i przy robo.ach kanahzacy)·ny<:h :_na .Pelcermana (P~wia 501. A. 
nie nazywają „księtniczką Ba· Sarwak fest niezaldnym pań kauczuk oraz produkuje róż· w Sosnowcu. omeifo Batowsk1ef!<> (No~ 
ba„ z upaśnikiiem Bobem Gre- stwem, którym od stu lat włada nego rodzaja oleje roślinne. Włamf'!1:icze zamieszkalipny mie;ska 16! i Gi'le Finkiels.zfa~ 
go.ry, wy-·rołała w londyńskkh rodz.ina Brooke'ów i które od W kr . l t •eszk • ul. 3 Ma1a u kupca Abrama ve1 Kaczynską (Twarda 10). 
koła h 1 k h Jk' d ~ ym Uml. U12' Gliksmana. Stąd dokonywali Wszyscy oni współdzfałaH I 

c to wa.rzys ie wie 1e roku 1889 znaj uje się pod pro- przedst.awic ele 1~ ras 1. sizc;ze· częstych wypad6w złodz.iej- ł\andą, za co Dobiera.ll 1Ute proo 
poruszenie. ,,Księżniczka Ba· lektoratem Wielkiej Brytanii. pów, białych z~ i.est na.0~1ast skich do Katowic, gdzie m. in. wizi'e. 
ba „. która niedaW'lo Sikończr Z czasem wytępiono łówców stosunkowo niewiele p0tmmo, 
la 21 lat, jest najmłodszą córką skalpów, piratów i handlarzy że klimat je$l tu. doskonały. 
Sira Charlesa Vinora Brooke, niewolnikami, którzy grasowali Równie! i rodzi.n.a „białego ma· 
„białego maharadży" władcy w księstwie i obecnie Sarawak ha.rad.ty" tona i córki, niechęt· 
księstwa Sa.rawa.k, leżące~o na jest spokojnym bogatym kra- n'.e przebywa w jego księstwie, 

woli bowiem mieszkać w Euro­

Japoń(ZJczr posuwają s:e b. powali 
a1pfernl1t przeclwn:k1 na wsch6d 

D kia racja trzech m 11carstw 
w sprawie zatargu ch:t.sko-Japol\skiego 

pie i tu korzy•tać, z ucie~h tr PEKIN, 14.tt. Na froncie Pe· (i po walce zajęli młufo. 
cia. Maharadża wogóle nie ma kin - Hankou pierwsza lin'fa W mieściC' porzucili Chidelyo 
wiele pooiachy ze swych dzieci. japońska posuwa się b. powoli. cy przeszło 1000 zabitych. ł 
Tylko jego najstarsza có.rka wy Siły japońskie wypierają prze- składach amunicji maleziOllO 

BRUKSELA. Delegacje Sta-, że dalszego odmownego stano- szła za mąi w~ew woh rod~1: ciwnika w kierunku wschod- pokaźną, ilość materiału woje 
nów Zjednoczonych, W. Scyta- wiska Jo.ponil, mocarstwa mu- ców za ka.pelmist~za paryskieJ nim. szczególnie odziałv, k•óre nego. 
nil i Francji przeds tawiły kon· siałyby zastanowić się nad sta· orkiestry t&neczneJ. Harry lta· :Uep-okoiły Jap"'ńczyk6w w Oddziafy chińskie, składalt 
fe.rencji 9-ciu mocarstw wspól- nowiskiem jakie zajmą wobec ya. . czais!e ich szybkiego marszu w ::e się z jednostek należących 
ną deklarację, która odrzuca ja sytuacji, iż jedna ze stron od- Obecnie zd mów najmłodsza 1.;ierunku południowym wzdłuż do 3-ech dywizyj, wyoofuią if 
pońską tezę, dotyczącą zatar· rzuca postanowienia tra.ktab córka chce wyjść zia mąż za za linii kolejowej. w kierunku wschodnim. W pt 
•u chińsko-japońskiego. 9-ciu mocarstw, które wszyst· paśnika. Poonała ona go przed Po ukończeniu · „oczyszcza- bliżu Tseh·Sien i w okolicy • 

Przyjęcie tezy japońskiej, we kie inne strony uważa.ją za O· trzema miesiącami pochzas za· nia „terenu" w okolicach Ta- <rlu kolejow~ na północ oda 
4tług de-klaracjii, d10prowadz.iło- bowiązujące. wodów. Jej ma~a, która ktlka· 1min-Fu, Japońc:tycy zaatakowa Czang-Tob ataki chińskie • 
by do og~lnej anarchii. Mocar· Po wznowieniu obrad kon· krotnie podziwiała wyczyny mło H chiński oddział w sile około stały prze& Japońuy.k.ów • 
1twa zgadzają się, it c.elem Ja- ferencji 9-ciu mocarstw, dele· dzieńca, zaprowadziła cahl ro- 3000 tołnierzy pod Kuan-Pin4 parte. 
ponii jest zniszczenie zdolności gat włoski oświadczył, it rząd dzinę na zawod1 
Chin do oporu. włoski pragnąłby uzyskać nie· Księżniczka Baba ł z:apałnik 

. Mocarstwa wyra.tają nadzie- co więcej czasu; aby mógł zde I pokochali się z pierwsze40 wej· 
fę. it Japonia podda rewizji cydować, czy będzie mógł rzeniia i postanowili się pobrać. 
SWI\ decyzję nie brania udziału współpracować z konferencją Gdy narzeczeni zakomuoik~· 
:W konferencji. W razie jednak· całkowicie, czy tet częściowo. li swoją decyzję matce księt· 

P k ,, niczki, ta w taden 1posób nie 
iS4!rS a SPO ka żel ~zna chciała aię zgodzić na ~oo zwią· 

zek. Ojciec zaJ, który w mię-
trudnila Sie S::>rzedaia łomu dzyczasie udał aię do Sarawak, 

!rymcza:k Jan z zawodu 1%0-r go w porcie z:łoma. dowiedziawszy się o zamiarach 
fet' dobrawszy sobie· do kompa· Spółka działała pnes długi córki, zawiadomił il\ telegraficz 
nii 55 • letniego kupca Mariana czas ba-dzo sprawnie, tyni bar nie, że wydziedziczy ją i nie 
Rozpocha oraz jego syna mło- dziei że dziwnym jakimś SJ>050 przyjmie u siebie w domu, jeśli 
cfocianego Mariana jun:io.ra Roz hem złom raz siprZi2d·a.ny znów wyjdzie za mąż za zapaśnika. 
płocha zał.e>tył intratne przed· wracał do rąk pa.s~rów, w spr~ Księżniczka Baba, któn 'bu­
aiębiOll"Slwo handlowie, polegają wę jednak wdała się wreszcie dzo kocha rodziców, mocno się 
ee na sprzed:awaniu kradzione· policja, alarmowana wciąi wia· przejęła tą groźbą, Gt-egory na· 

d k h k tomiast oświadczył, te oteni 
m-0ściami 0 0 ony.wanyc ra się z księtniczkl\ wlxew woli 

. Dziesieł osób zostało zat.:trdl 
11adczu karasłrttr lotn:czeJ 

BERLIN. 'VI sprawie onegdaj 
szei katutrofy samolotu ko­
munikacyjne'go Lufthansy na 
odcinku Berlin - Mannheim 
komunikaty podają, iż 10 osób 
poniosło śmierć, dwie zaś zo­
stały cięż.ko ranne. 
Między za.bitymi znajduje się 

znany dziennika.n niemiecltl,' b. 

redaktor dziennitia „t:o&!- h 
zeiger" Gustaw StoJpe. l.aany 
o.n był nie tylko ja.ko dzie1111i­
ka.rz, ale także ja.ko krytyk I 
poeta. 

Przyczyn~ katutrofy \,to 
niefiortwnne przymusowe lądo­
wanie zapewne z powodu złya 
warunków a.lm0$fe.rycznycla. 

Zgon trzeciej ofiary 
strasznej . katastrofr samncllodoUf!J 

twYSOKm ODZNACZENIA DLA 
OFICERóW P. P. URZĘDU 

&El>CZEG-0 NA MIASTO ST. 
WARSZAWĘ 

dzieżach łomu w porcie i osa-
dziwszy wszystkich wspólm- jej rc;xlziców i lo jut. w .gru~niu: VI szpitalu w W8.t"S%awie I nianej firmy, w czasie ~ r 
ków w więzieniu z.likwidowała Z~imerza oo J>OrZ1!ClĆ ring 1 za_ zmarł 38-letru Ja.n Jankowski nia furmanki, spadł z wiadl!i· 
pomyślnie rozwijające aię przed łozyć klub zapaśniczy dla wył. (Grodziska 11), robotnik dniów tu z wysokości 10 Clti'. a.a tory 
si bioirstwo. ·szych sfer. P<>;za tym c~ce wr kawy, pracującyw firmie „Dom kolejowe. 

1P' dnia li listopada r. b. pn wof• 
woda Władysław Jaroaewicz deko· 
rował Srebrnymi Kl"Z'}'tami Zasługi za 
9łępcę naczelnika urzędu śledczego na 
a st. Warszawę, kom'.s.ena 8-0gusła­
wa Mafe:nkiego, oraz kierowników 
łlrygad, pkp. plan. Plucińskiego, Paw 
lo'WS'1dego i Czarskiego. 

Odmaczen.:a na.dane ziostały wymle 
•lonvm z„ wvH •n"l z~~•--<1j 11& -'Ila 
\ind r ....... oublieile:ra 

ę k«zystać swo1e stosunki w sfe· przewozowo • ekspedycyjny Jankąwski p<nostawił tonę I 
rach filmowych. Występował już W. Węgielek i„ Ska" (Trębacka syna. Jest to trzecia śmiertehla 

NASZE D~IECL bowiem niejednokrotnie na ekra 1). . ' ' ofiara strasznej katastrofy, Za· 
Wiesz co, Madzi~ zaha. nie i służył radą przy nakręca· Jak wiadomo Jankowski padł bici na miejscu robotnicy: 32• 

wimv się teraz w Zool niu filmów sportowych. Sądzi. ofiar!\ katastrofy samochodo- letn.i Stanisław Strawiński (Tar 
- A jak to będzie? l te potrafi zaco1bić tyle, aby je· wej, fa.ka wydarzyła się dn. 28 czyńska 24), pozostawił tonę l 
- Ja będę małpą, a ty bę- go przyszła małżon1<a mogła ub. m. w od.k·gło§ci 1 km. za dwoje clz;eci i 30-Te'ni Józef Ą· 

dzies.z llllllie ka.maić i .'1aa mil prowad,aU ~ k~ ty· 1 ~adzymfoem, · Jtd'.Zie samochód daniczvk (Żoliborska 1J - to-.bi. s:iutikc.. • ~iat:4lWJ.a aaJ~1 die :w-~ ~~ i axua. 
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;,Wielka wiosna" piłkarzy I co dalei? 
Alf en.ci a te!egraficw.a PAT dono&i 

z Kraik.owa, te na pos.'.e·dizen:u Craco 

zmusza do sumiennej· pracy i solidnego treningu ~:nJ:;anci:i~.n°kt~:~:sić z:ct:~~-:~: 
· · &ię w Paryżu z.nalazło wyraz w rna-

W dniu. dzisiejszym mec~m' mna plama musi być zmazana( wić się Jugosłowianom wszyst· 1 Sp1awa bowiem jest istotnie nej uchwale PZPN. Poza t_ym, iak w~a 
AKS. ·Wisła z<>stał zamknięty I „krwawym odwetem". kim możliwymi środkami. Mus.i- wlelką. Nie zapomina'my że za I d?mo Gó_ra ~achował si ę ~tatmo 
of.ioejalnie sezon giei: lig;o~c~. j .Ju~osł<>Wia.nie - ~ożna im !llY ~słać do Bel~radu ąruży~ę ł~anie na boisku "'!' ~elgradz1e I K=~~i~';~hdnw w lokalu nocm)m w 
NJ.e oz.tlacza to byna1mn1e1, ze wierzyć - do rewa.nz~ przygo- .1stotn1e nęjlepszą i - to jest ro- me tvlko praekreśh piękny wy- Zarząd Cracov·ii róWllli>czewie ro.z· 
piłkarze zwieszą swe strudzone tują się sumioennie i staną do wnież bezspornie :-- doskonale nile warszawski, ale wykluczy p~ząl docho~er_i:e celem wy~wietle· 
btlty na gwoździach i <iddadzą walki nietylko przygotowani przygotowzną do rozegrania cię zespół polski z uczestnictwa w ma a.wan~u.r,_ 1ak-e wszcząć m · ał Gó· 
• zk ecJ. t • k d • • al • d' . do' 'ki • b t lli' • lk' • b I" k' • • ra w Katowicach. się ro '?S~ym m y acJOm na oo ycyin;e, e ~ o powie ·10 ' eJ a a • . wte ie1 a!a .11 parys teJ o m1· Zachow34Jo:e się Góry w Krak-0wie 

temat nun1-0nego sezonu. nastaw1en1 psychicznie. A my Droga do tego prowadzi przez strzostwo ŚW1a.ta. równie:t na.suwało Mtabruiio zas0lrzete· z róinych stron krai'u ..v.tnali- najlepi.'ej .wie. my, że ten ostatn. i soLidine przygotowanie .całego _I d._latego też P.owtarzamy: t..c:t n!a. 
- ' 5 ~---:J, k to d d I Dru d L ć d D:uga wia.domość, tym razem z Pa· zowMte są ciekawe imprezy pił ........ Y~ 1a ze częs ecy uie zespo u. ga prowa z1 prze.z .:.zy JUŻ przystąpi <>pracy 1 v. ryża brzmi: „Fra.n~uski Zw. PHku· 

karskie z których na pierwszy W: w11-żkich momentach na me- sumienny trenin~, po·zbawiony pełn")'m zrozumieniu odp-owi~- ski p~taniowił wyjaśnil sprawę ka· 
plm wysuwa:ą się spotkania mi- czu. absolutnie OIW)'Ch słynnych a dzialności przygotować s.ię ~fa- perowa.ma po!s·k!oe.h p'.łbrzy prze:?: 
strza Polshl Cracovii z groź- Jest bezsporne i n.ie p<>dlega smutny~h ce.eh n.onsz. a:.fancji i ba rann.i.e d·o złamania oporu Jugo- manaterów zawcx:lowych k!iubów w 

" d k • · · · t t I lk ł ( } Paryżu. W tym CE.~'ll Z06tała powioła· nym w ciągu cnfago sezr;u A. ys USJl, ze musamy przec1ws a· ga e-1zowania W'le 1e1 sprawy. s awu. m. na spec.jalin.a komisja. 
K.S-em i trzykrotn~ilD mis.rzem, Jedm1o"'ześ1H d<eno-szą, te paryskie 
Ruchem. Mecze te ndiewątpli- p:.C·mo L'Auto", ktc>re s.powodowalo 

wie, poza charakterem czysto ,, SI Y·. '· : n n a a f e r a p a r y 5. k a· '' ~r:a11~ n:w~ł~~·:r~1ę p~~~:~i::w~= yńdowiskowym, mają znaczenie dz'ć dochodze11ie. 
o wiele ważniejsze ze względu Oczywiście, te dyrekcja wyda'.l"'ru~ 
na oczeku1·ące naszych reprezen - b I „ - ..... - li - ctwa zmob't:.zowa.1a s:wych na.1lep· U' ocen11e e ""Ml.S-•C 1aaorriOWCOlll szych diriellllli1karzy i ci niewą !ipt:wie tantów spotltanła międzypań- '7 .- dosh.rcza materiału, k!6ry zdaniem 
stwowe na wiosnę roku 1938. Organ belgijskie.go Związku nio - europejskich, który nawią- sprawiedliwić swą po.raiJkę. „L'Auto" wyświetli deficitrwo.ie ca· 

O tym włun.ie chcemy słów Piłki Notnej „La Vie Sportive", zał z Polską stosunki i ro.zegrał W chwili obecnej Francuzi li\ spra.wę. ** 

Ledę skreślić. Wiosna roku 1938 poświęca c'.ekawe uwagi palskioe z nią kilka spotkań. Dwukr.ot· 1100.:cryli" Polskę na ostatnim: T L b 1 „ ~ 110 ma~fA t!ofv· 
'łk t z 'd · • d' bł " 1 ł . • . _,_ od . a1< rzm ą aWlc n r • c ędzie dla naszych piłkarzy ok- mu p1 ars wu. na1 u;emy w nte „czerw~·e ra .Y ~o{.oi.1~ y tu.rn1e;u nuę_(Uynar OW)'.m 1, .a- czące smutnej s~rctl!'y paryskil!i . W 

resem ciężkich zm~gań. \V/ pier- nim m.in. na.stępujące ustępy: repreZP-nt;t·Cję Polski, poźme1 ie· by podkreślić 1ak to cemą, w:~ znanym pr:emówzemu prezesa. PZPN. 
WHym star<:ie nast•ni zderze- „Ubawiło nas niezmiernie od- dnak drużyna Krakowa i drnży I kie kluby paryskie starały się wyświetlono cafy szereit ciemnych 

„r- kry • F • 1 k" p 1 ki ł d kr · 1 • kilhu ł k~ h g rnznkfó·t• wyprawy, a w uchwałach zna nie z bitną drużyną szwajcarską. Cl~ PrJez ranc}ę po s icgo na ·10 s wygra y wu tot~1~ up~-.owac po s ~c ra- lazły się nawet wyroki Mimo to ni• 
Jut len mecz będzie miał dla piłkarstwa.. Belgia należy do z na1 epszą naszą reprezen acią. czy • zadasl całkowicie ogień dookoła ca-
nas wyjątkowe znaczenie. Zwat tych rzadlucb kraiów zachod- „Do dnia dzisiejszego nie za- * lei' sprawy. 

m:y bowiem. te na meczu tym . nomnleliśmy wspani.ałego poka- To samo pismo przepnwiada Nalety się spoJ_ziewać. ie „afera pa • "łk k _,_ · . ł'-- ryska" znów :nardzie się na lamach będz~ moi.na stwierdzić formę I • •• za gry w pl ę r~o~an! ~1 Polsce wielkie sukcesy w pi .K.Af nrasy krajowe; I na js"1ulnlejsze - na 
czołowych graczy, których z kol PlłliiłZe CrlłOVll tet ogr·omnego wrażenia, 1ak1e &kich mistrz-0stwa·ch świata. lamach prasy z:agraniczne;. 
lei oczek~je mecz o wielką .staw . \V Afrrre sprawiła na nas repl'lezentae!a 
kę. Będzie to mecz rewanzowy <. Polski, która z powodu braku • • 
z Jugosławią, którą w pięknym TOURNEE CRACOVIl DB wybrzełe wolnych termi.nów, grała u nas Te w l n·1ki 1· n!ls n e'e 1=-
~ porywającym spot~a.niu poko-, ałryka6sk!~ lest 11.adal w trakcie per- w chwili, gdy w Pols<:e sezoc 8 U i 'I 
iialjjmy w Warszawie 4:0. traktacyl finansowych. Toarise!' pro- p:łtd nożnei iest przerwany. b k k. W B;rl Ol-e . 

·wynik 4:o stanowi_ t&k ni- lekt01rane Jest na koniec !!rudnia rb. · Drużyna Polski ptzybyła do lil!felJR Z lllfR.eiU 0 5Eł5 :ego . 
ł . k f"- , Brukseli bez tnninf!u, co nie B • H ld (H I d' ) 

nmS'Tle•pprasalamęju~.<>Wl,honańsorze~• p1'łck1aer- Spo!kan·1a o "~smaku nrze~kodziłoby 1'e1' wvgrać bez w Berlinie odbył się w piątek I unazzt. e·e e>rn o an l~ 
-c uca I LllJ~ 1- •• J w~eczorem międzynarodowy, pokonał na punkty Radlewsk1e 

1twa 1·u-..łowiańsk~ego Ta cie- 5en52q·J· trudu. turnie1· bo.kserski amatorów. Cie !!o (Berlin), wreszcie Campe wy •-„ · u „Piisa:tiśmy wóweus o '"arto ~ • 1 • kawsze wyniki n<itujemy: punktował Heełdorna. ZilZĄD CRACOVII dełinłtywnle ści piłkarstwa po sktego, l~z W wadze średniej Ferrarie> 
Ma„~b~ • RUCb 19•. 6 zak. oiitrektowal dwa m. eae towarz„. nasi sąsi.edzi Francuzi uważali, W wadze półśredn~ei C&mpe ł k °'Il I ' ł lWłochy} zwycięży na pun ly skie a A. K. S-em. Pierwsze spotka- że robimy to spec;a.lnie, aby u- (Berlin) wypunktował W ocha Ludw· ńa (Berlin). Schelł i n [Ber· VI Warszawie został rozegira n!e odbędzie się w ~rako,\'ie 21 bm ii 

k __ L• • dz • I a rewanż w Ch0rz0<N1e 28 bm. lin) wypunktował H-0lendra 
~y mecz$lbo~eRt huę Y M~- W grudniu rozegra Craeo'ńa towa- p I k łł• • R.eyd~n.a. Wreszcie Ferrari<> po st.rz~m ąs, .' , UC em a. . - ! rzyskie spotkania I Ruchem, Frawdn o s a • j;~mrr w szermaette konał na punkty S<:hellina. 
kabs. Zwyc1ęzyli warszaw1a.n1e {podobnie 5 ~n•d"l1a w Krakowłe, I! W wad.ze ciężkiej Lazza.ci 
10:6. tlrudnia w Wielkich Hajdukacla. Ocftedz'e Se 11 91U~Oia (Włochy) wypunktował Sende· 

Skok po Europie 
prz1nasl trzv sensacie 

pAJttt y ,.,.,. layły all4n mey „. „ tak ~. łnldaołci 
~T .., wadz. lekkiej. FcaDCG& fi.Damowe, łe jdli Die otrzymaj' po­
....,.. ..., aeam bobenJmm ._.. ' mocy liaamowe; oi cs'f'D'Dik"' pad· 
jr•,_ w wad.ze póUrednieł moika.• ! ńw_,Q, w6waaM ._,ei• wt&­
..__, • ~ rundiai• maoego a&· 

1 
llie ambt• 

wod~a •-"iefO Hrahaka. 
OSLO. Norweski zwm...a Narolai:· 

t\ł postanewłł ale wysyłać cło Ja· 
1'oali tadaeto ze ..-,dl zawodnikl>w 
w ohua.kteRc trecua. 

13ELGIMD. WłaAciciele ały!!Ceij, ol 
łr.rJmieł llkocmi aarc.iankiej w Pla-

N 
Pdatwowy U. W. F. przystą:;>il do 

ostatecznego uregulowania zagacln1e:6 
lutruktor6w wychowaaia ftzycza* 
I spOrtu. • 
Mafęc • wzglęclzl• •chrODienłe 

lecze6stwa przed aiebezpleczeńst 
ami, fakle p0d11fa za 90bJJ korzy· 

· anłe ze wska6wek "6b alefacho-

BUDAPESZT. Wę•~ Zw. ?e­
niaowy ofło-lł lietę a.af.lepnych .wo· 
X:h te9isist6w u 1ezoe abi~ły. Na 
CTete listy stoi S'Z:ifeti. 2) Gabory, 3) 
Dalil~. ł) Ba1Wt, 5) Fennczy. 6) Pe­
tl.. 

wych, eru uwolnien'e hittruktor6w 
maf ęcycJa u .OIN, stadia I posiada· 
f ąaych edpowłednle kwaliłikacfe In· 
struktor6w 111J1tezwa6czych PU\VF., 
po 11:ułęjfnięc:i11 Gpłail Rady Nauko­
wef W. F. nmferza pnedsta,.,!ć Sef· 
mowł proJeld uta,wy • iułnlktorach w. „. 

Czesi pragn t'Okoiu 
W Pradze aostal roze:?rany za~d- Stutf:ucłe. 

·.'-zv mecz n:l,,.-'i:y'!!::ńs~wowy Cze- I jesz.ue Jeden dekawy szczegół z 
chosłowccfa - Nkmcy. Zawody ; ro- wypr&l"f p. Gałusz..1cl: po odeJtranl:i 
wa.dz.il doskonale Polek Gafo~ hymnu polskiego, prezes Zw. Czechr 
{ łowie. Sr.fz.!a pelski wywi?:-;;! S:'?, slawackleg„, „. Zverina wzniósł o­
• swe,ro tr•;-''!e<.!o zadan.h r!,.,,• ~- 1~ krsyk: „Niech łyfe PoJ.sfta", Jtoil " 
o :rt-•-~•„ ~--.; .., r.~~ ~ -· -.. , l 'ł· j r.hwyc<'nY z; „:-zW"'"k'" ~...,.if.,.C?;no:icią 

• ,...... p. ~I.saki M rP• • 11M1 ~da UGi x.i4złw. 

wskich, kapitan związkowy p. 
Segda na podstawie obserwacyj 
i wyn·ików ustalił siklad repre­
Z>entacji Polski na ruiędzypań­
stwowy mecz z Niemcami. 

la (Berlin). Nołle [Holandia) po · 
konał na puokly Knorra (Bzr~ 
lm). WresLcioe Lazzari znokauto 
wał w pierws.ze·j rundzie Nolle• 
go. 

Do tnistr:rostw szermi.ercz1".:h 
:?olski, które odbędą &ię w 
Jini.aoh 27 i 28 b. m. w Warsza­
~. wpłynęły zgłoszen:a wszyst 
kich czołowych zawodników z 
najsilniejszych okręgów Polski, 
a mianowicie Warszawy Kato· Mecz Polska - Niemcy roze 
wie i Łodzi. itrany zostanie 11 gr;udnia we 

Ponadto w w·adze ciężkiej 
mistrz olimp:jski N'.em;ec Run· 
~e. wypunktował mistrza Esto· 
ni•i, Unnamaeso. W czasie rozgrywek ~strzo-1 Frankfurcie nad Menem . 

Sensacje z różnych 
„ 

··n 
ZARZĄD ltRAKOWSXJEGO O. l. 

P. N. etrzymał od P. Z. P. N, specjał. 
:ie poclziękowDJJie za sprawne zorga­
nizowanie ekspedycji rgowej do Fran 
efl 

„SOXOL" MISTRZEM PORTO 
AlEGRE 

PORTO ALEGRE. TD<W. GimnHty­
=-e „Sokół" w Porlo Alegre zxloby­
lo 111istirroct.wo lci?o mias.ta w pi!lilf­
poogu. 

Za awanlurr 
na meczath 

Ostalnio tia terenach ~miej 
s.kich Krakowa miały miejsce li 
czne awantury na meczach pił· 
karskich. Obecnie wydział g~r 
i dyscypliny K.Q.Z.P.N. zamk­
nął na jeden rok boisko Ph~M­
w'.iinki, na któryfil pob!to gra­
.,, drużyny ptz~ciwnika. Nad-„ na przeciąg 6-ciu rie·sięcy, 
~ :!:br{)?Q:'GnO drużynie Rak-0wi­
- .,.-11,~a r,.,.,„, · ·wan;a z.awoc'ów 
~wch D.1L 1.ereW.e Rakowi<:. 

; 

Wario za%1Daczy~. łe w za.wodach tymczu.!m bramdtl nie uzna!, uwab• 
wi2ięly u.dlZlial drużyny 24-cb miejs~-1 j~, te wstała slrze'.ion.a na ulamek 
wy-eh klubów. s cikuon.dy po jfwiułku . 

ZA ~JODY KOI AkSKIE Proted ten c>czyw: śo'e n:ie ma t.J.d· 
W BEPUNIE nych ti:zan.s. 

BERLIN. \V hah krytej Berlina Gd- fOlICJAKCI NIEMIECCY WAI CZĄ 
by.y się mi~~~arodowe zawody ko W WARSZAWIE I LODZI 
!airskie. Pe· - .aU~ac ; e o s r r-O'\v:id12:2itlli.e ' <' Pol 

W b:el!u n.a dopę.diz.e.n.'e zwydętył ski z.n'3Jlej drużyny niem i edd~ i bok­
Ho'.e·nder S!aata, w czasie 3:04,6 mfo sersi!oiej „PoLizei Sport Ver~:n" przez 
przed Fra.ncu12.em Ri-cha.rd i An:ha.m- K.S. Geyer zostały ll'W'<!ńC:r..c~e po­
heau.d (Frac.qa). my§lnym rez1111tate.m. Pohz.e.1 ~- V. 

W bfogzu n.a 5 kl.ro punkiwwym, ro- przyibywa do ~ols kl ,w s! ycJTr. rn . ro­
zegranym w diwóeoh grnpach, w p!eorw zegra 6 ~ty=1a s>po•.k a?-~e z Lei;i111 w 
sze.j grutpie zwyciętył Buysse [Bzlg!a) WaM".zawie, a 7 lllt~a z Geyeroe.m 
praed Kaenem (Be·lgi.a). . W dTUgiej w ł.od.zi. 
~tllPie pierM21e m:ejg.ce zaije) Piit:z- = feld. 
BUŁGARZY UWAŻAJĄ. :ŁE WY­

GRALI MECZ Z CZECHOSł.OW A­
CJĄ 

Ja.k lllię dowiadujemy, Bulgaa-ia 
mwóciła się do m:~da:yinaroowej fede­
raoj:i p'U~airskiei z tąd-.n'E-m przywia­
nia jej zrwycięstwa n·d Czeohosł'OIWa­
c.ją w stosun!ku 2:1 Bu•gar'ry twi r­
dzą te meaz n4e zak~C<Zył się wy­
ni.k·iem rem'"ICJ'WY!ll 1:1, jaik b.rzm1 o­
rzeczen;e sędzńego le.oz 'ZJWYofię­
stwem Bułgarów, którry w osol utniej 
sk1md.z'e s·br„elć1'' doc?c)"C!u; ą~· "'rnn&ę 
ll-a.r"'"•" ·~ p~rłl, n, 1.~-m. - ' " 1.,.,.,,;i„ 

pnęd tiwi.z.-<tkiem 'ed.UeW>. S~d.zia 

Nfe pomó~I 6 v~ n 
Kankov;ky 

W r.tonachillim boko: e:-ska re· 
,rezentacja \Y/ęgier uległa re­
· ~ezen Lacji Bawa.rii 7 :9. 
S~ns;icia soo•'.rnn'" hyła po­

rażka węgierskiego babera w 
, • • ·?'.~ ,.. : ,.;~~ :,.,· N·.sv k'.óry 

przegrał p;zez dysk.;alifikację 
Jo ł ischera.. 

1 
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Str. 8 Nr., 

„Orl~ta" zrywają ~i~ d!> Io.tu najladniejsże· oe, 
·Praca Stow. "Orląt" Zw. Strzeleckiego w Piotrkowie · ' , 

Będąc w stałym kontakcie z 
młodzieżą i pracując w jej sze­
regach chciałbym aby społe­
czeństwo piotrkowskie było jak 
naidokładniej poinformowane o 
pracy i o tym, w jaki sposób 
spędzają najmłodsi obywatele 
czas w świetlicy „Orląt" Zw. 
Strzeleckiego. Piękna ta i gusto­
wnie przybrana świetlica, rzę­
siście oświetlona, rozgrzmiewa 
gwarem młodych głosów. To 
nie strzelcy mącą spokój zazwy­
.czaj cichego domu, - ale brać 
orlacka roipoczęła nowy rok 
szkolny pracy, dalszy okres 
swego dorobku. Obszerna sala 
rzędy krzeszeł w rogu stół a 
nad nim pochylona sylwetka 
hufcowego, oto obraz świetlicy 
orląt. Tu wre życie organizacyj­
ne. Stoły zajęte młodymi orla· 
kami, którzy wertują wszystkie 
pisma i tygcdniki ciekawi &o 
się w świecie dzieje, drudzy 
zajęci grą w warcaby i ping­
ponga, a jeszcze inna grupa gro 
madzi się koło oobiornika i z 
zaciekawieniem słuchając audy­
cyj. Na lewo prowadzą drzwi 
do Komendata i Szefa Związku 
Strzeleckiego. Tam orlęta wcho­
dzą tylko gdy są w kolizji z o· 
bowiązującymym wszystkich re­
gulaminem. 

pozyskał sobie wszystkie ser­
duszka orląt. 

na tym kończy się praca w 
świetlicy orlackiej po to aby 
nazajutrz znów stanąć · ramiq 
przy ramieniu i kroczyć do 

· nie zwrócą na siebie uwagi ieśl; 

Po tym następują dalsze gry 
i zabawy ćwiczące szyhkość, 
orientację i etykę towanyską. wytkniętego celu. H. S. 

~era jest zaniedbana. Radzimy 
stale używać doskonałego Pudru 

Anłiba, który konserwuje cerę. 

Nielegalna 

emigracja zagranic~ 
Do nabycia w każdym wł-:ks7.ym składżle apf'e'Ql 
Ski. gł.: Przem . ._.andl. Zeki. Chem. ludwik Spleu I Syn S. A. WO!\ 

W tym ucichł gwar. DQ sali 
wszedł Prezes obywatel mec. 
Nowak. Rozlega się głos służ­
bowego: - „Zciszyć głośniki 
Wszyscy na zbiórkę". Wszyscy 
stoią w szeregu, odczytany jest 
rozkaz i po otrzyµianiu meldu­
nku następuje znów dalsza nor­
malną praca. 
Dużo pracy do wspólnego 

dorobku w dziale wyszkol pnia 
wojskowego bierze na siebie 
obywatel Hufcowy Popielski: 
który osobiście prowadzi mu­
sztrę i stosuje prawdziwie żoł­
nierską metodę szkolenia naj­
młodszych strzelców. Nastqpu­
je pogawędka w której bierze 
udział osobiście Prezes dr. No­
wak, okazując orlętom dużo ser· 
ca i ojcowskiego pobłażania. 

Po krótkiej pogawędca oby­
watel Prezes opuszcza młodzież 
żegnany z żalem przez najmło­
dszych strzelców tak przywią­
zanych do swego najwyższego 
w Piotrkowie zwierzchnika który 

Południowo-zachDdnie powiaty 
województwa Łódzkiego były 
na wiosnę i latem r.b. terenem 
karygodnego werbunku robot­
ników rolnych zagranicę. Po 
wsiach i miasteczkach uwijali 
się podejrzani agitatorzy, któ­
rzy agitowali mało uświadomio­
ny element robotników rolnych 
na rzecz wyjazdów na roboty 
do •Clsiedniego państwa, przy 
czym ·obiecywali robotnikom 
niebywałe zarobki i przywileje 
Podobna akcja rozwijała się, 
zwłaszcza na wiosnę i latem na 
terenie całej naszej zachodniej 
granicy, jak również była ona 
zjawiskiem bardzo popularnym 
na Kresach Wschodnich. Zdra­
dziecka propaganda spotkała 
się z pewnym powodzen.iem i 
stosunkowo znaczna liczba o· 
bywateli polskich z ośrodków 
pogranicznych udawała się do 
Niemiec w sposób nielegalny. 
Oczywista oby.watcie tacy .ża­
łowali po niew<;zasie, że dali 
posłuch agitatorom: pominąwszy 
fakt, że robotnicy tacy naraże· 
ni byli na wyzysk i szykany 
ze strony właścicieli ziemskich 
-pracodawców z tamtej strony 
granicy, którzy są panami ży· 
cia i śmierci nielegalnie prze· 
bywającego zagranicą robotni­
ka! Podkreślić należy, że ofia­
ry zbrodniczej agitacj i webun· 
kowej pozbawione były moźno­
ci wywozu zarobionych, zagra· 
nicą, ciężko pieniędzy, a po­
nadto po powrocie do kraju 
narażali się na wysokie kary 
za nielegalny wyjazd zagranicę 
stosownie do istniejących w 
Państwie ustaw. 

Akcja werbunkowa do Nie­
miec na terenie naszego woje­
wództwa szczególnie silnie roz­
wijana jest w powiatach ra· 
domszczańskim i wieluńskim, 
częściowo sieradzkim i nabie-

Na fali radiowej 
ra specjalnego nasilenia, jak 
już wspominaliśmy wyżej w mie· w,drcSwkl muzyczne 
sił\cach letnich i wiosennych. Nowy cykl andycyj mazycznycb 

Tej propagandzie werbunko- Cykl 18 audycyj nazwany 
ko w ej całe społeczeństwo musi „ Wędrówkami mu z y cz ny mi", 
przeciwdziałać. Pamiętać bo- który rozpoczęto w Wilnie w 
wiem należy, że właśnie na sku- dniu 7 patdziernika, jest jesz­
tek braku kontrakcji uświada- cze · jedni\ próbą umuzykalnienia 
miającej - złośliwi agitatorzy słuchaczy radiowych. Zarówno 
natrafiają w swej robocie na wykłady z historii muzykiJ o­
powodzenie i omotujł\ całkowi mawiające w chronologicznym 
cie swe ofiary z poiród mało porządku różne epoki i style, 
uświadomionego elementu ro- jak i analizy form muzycznych 
botników rolnych. Należy co nie daje się pomieścić w ramach 
rychlej wszczł\Ć akcję uświada· kilku a nawet kilkunastu poga· 
miającł\ w kierunu należytego danek. Korzyści z ich wysłu­
oświetlenia istotniej wartości chania nie zawsze odpowiadają 
nielegalnej emigracji i w kie- nakładowi i umiejętności prele­
runku wskazania szerokim ma- gentów. Słuchaczowi bowiem 
som ludności rolniczej, na jakie pozostaje w pamięci bardzo nie 
szykany, na jakie sensacje kar- wiele z ·podanych mu dat i na­
ne i na jakie straty materialne zwisk. 
naraża się obywatel, udający się „ Wędrówki, muzyczne" pró­
nielegalnie na roboty zairanicę. bują innej metody - metody 
W akcji tej musi wziąć udział geograficznej. Omawiają one ro­
szkoła, nąuczyciel, ksiądz, każ- le poszczególnych krajów w ro­
dy uświadomiony obywatel. zwoju muzyki. W zależności od 
Musimy skończyć z narażaniem. znaczenia tej roli w muzyce 
naszego biednego robotnika rol- danego kraju poświęcona jest 
nego, na to, aby stał się prze- jedna lub kilka pogadanek. 
dmiotem wyrafinowanego wy· Nie chodzi w nich przy tym 
zysku, .a za to potem pokuto- o szczegóły, dotyczące życia i 
wał surowymi karami, jakie· sto- twórczości . najwybitniejszych 
sować musi Państwo wobec o- kompozytorów, lecz o podbe· 
sób -wchodzących w kolizję z ślenie cech najbardziej typo­
istniejącym prawem i ustawami. wych, ogólnych dll) danego śro­

Po · Zjeździe 
dowiska. Autorka tych poga­
danek, p. Zofia tawęska, stara 
się o zwrócenie uwagi na odrę­
bnoici narodowe w muzyce. 

„Kuinicy Ujęta w sposób możliwie po-
w tych dniach odbyła się w pularny. „ Wędrówki mu~yczne" 

Katowicach konferencja litera- zawierają próby 'muzyki włos· 
ckiej grupy „Kuźni-cy". Na kon- kiej, francuskiej, niemieckiej poi· 
ferencji tej postanowiono roz- skiej i innych. Starannie wy· 
szerzyć działalność grupy na brannych przykładów jako. ilu­
teren całej Polski i zakładać stracyj dostarcza bogata dy­
w większych środowiskach ko- skoteka Rozgłośni Wileńskiej. 
ła literackie „Kuźnicy". Jak Przeznaczone właściwie dla star­
wiadomo, na czele tej grupy szej młodzieży„ Wędrówki mu­
stoi m.in. obecny kurator Zw. z czne" mogą być słuchane i 
Nauczycielstwa Polskiero, p. rzez starszych słuchaczy. 

Kaszel dusi i tchu złapać nie można, M1••i~I. • • Poseł st Dubois 
płuca i oskrzela przepełnione z takich środków są zioła Ma- a1emn1czy pozar . . • 
są flegmą, organizm broni się gistra Wolskiego przeciw cier- W dniu 7 bm. 0 godz. 22 w działa 

Przetarg 
Oddział 3-ci Drogowy w! 

niewicach Dyrekcji Okr 
Kolei Państwowych w 
wie, ogłasza publiczny 
ofertowy na oczyszczq 
nów stacyjnych wraz z 
zeniem śmieci z terenów 
r•bie Oddziału Drogow 

Roboty zo1taną powiłl 
na okres 1938 roku nape 
wie umowy, firmom moe 
się wykazać odpowiedniDIJ 
gotowaniem, dającym p 
cję należytego wykon~ 
bót. 

Oferty należy skła~ 
specjalnych blankietach 1 
wych zgodnie z wa"' r 
przetargu. w 

Informacji można za vi' 
w godzinach urzędo _ 
biurze Oddziału Dro 
gdzie równie!ż za opł 
(jeden zł) można otrzy 
kiet ofertowy oraz · 
riały dotyczące przet 

Do oferty musi być 
ny kwit którejkolwiek 
lejowej na wpłacone 
w wysokości 5 proc. 
oferowanej sumy rocz 

Of er ty należy skła 
skrzynki ofertoweL u 
w Skierniewicach ul 
wicza 28 w biurze O 
godziny 12 dnia 25 listo n 

Oferty mogl\ być n 
w podanym wyżej term 
nież pocztą. · 

Oferta obowi'lzuje 
biorcę w ciągu dwóch 

Otwarcie ofert doko 
dzie publicznie dn. 25 
da rb. o godzinie 12. 
rze Oddziału Drogow 

Oddział :r.astrzega 
wo wyboru oferenta. 
Składane przez prze 

ców of er ty winny odp 
warunkom, wyszcze 
w Rozporządzeniu Ra 
strów z dnia 29 styc 
r. o dostawach i rob 
rzecz Skarbu Państwa, 
czonym w Dzienniku 
R. P. Nr. 13/1937 r. p przy pomocy kaszlu usuwając pieniom płucnym ze znakiem zagrotlzie G•ściaka Józefa zam. Swego czasu odsunięty od 

ją nazewnątrz. Nie zawsze je- ocłuonnym „Pulmosa", zawie· we wsi Nowy ~wiat, gm. Lęka- wpływów w P.P.S., poseł Du- iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiliiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiil 

dnak organizm zdoła obronić rające rzadką roślinę chińską wa wybuchł pożar od którego bois, został obecnie wybrany 
się sarn, często kaszel jest su- Shin-Schen. Usuwają one za- spaliła się stodoła wraz z ro- prezesem młodzieży socjalisty­
chy, flegma trudna do usunicc- flegmienie, podrażnienie kasz- cznymi zbiorami. Straty wyno· cznej. W imię bezstronności 
cia, wówczas wskazane są śro- lowe i duszność. Do nabycia 1zą 700 zł.Przyczyna pożaru nie wypada nadmienić, że jest on 
dki odflegmiające i łagodzące we wszystkich aptekach i dro- ustalona. Wypadków w ludziach jednym z bardzo ruchliwych i 
podrażnion:a kaszlowe, Jednym geriach. nie było. zdolnych działaczy w tej partii. 

KINO-TEATR 

AS 
w Piotrkowie 

pl. Niepodłe· 

głości Nr. 2. 

·Film rewelacja. W ponurych murach Algeru i 
tajemniczych zaułkach Kazby rozgrywa się dra· 
mat miłosny człowieka, którego tropi sprawie· 

dliwość 

Pepe LeMoko 
Realizacja Genialnego JULIEN DU V1VIERA 
Rolę gł6wną odtwarzaJOAN GABIN W roli ko· 

chanka opryszka · MIREILLE BALIN 
Popołudniówka o 3 p. p. „CZARNA PERŁA" 

W rol. gł.: Eug. Bodo, Reri, Brodniewicz i inni 

Początek o godz. 5 pp., w niedziele i święta o godz. 3-ej 

KINO-TEATR 

Dziś! Film nad filmy: Opowieść o wielkiej miłości 
W spaniały epos o największym bochaterze wszyst­

kich czasów ADMIRALE NELSONIE p. t. 

CZARY 
w Piotrkowie 

TRAFALGAR 
Wstrząsająca w swym realiźmie bitwa morska, o 

której mówią wieki 

Początek o godz. 5 p.n'' w niedziele i święta o odz. 3 no nol 

Za Redaktora i Wydawnictwo· Leopold Kujawski 

' ( 

KINO-TEATR 

ROHA 
(Dawn. „Nowości) 

w Piotrkowie 

Aleja 3-go Maja 

Zginął pies ~~ter 
zowy w białe łaty. Znalu 
się o odprowadzenie aa ul. 
cza 30 do właiciciela p. 
Henryka. 

Arcywesoła premiera nowej rozkesznej farsy 
A D O L F D Y M S Z A jako 

NIEDORAJDA 
W rolach pozostałych: Radajewskc, Brodziszówna 

Bogucki, Orwid, Znicz i inni 

Popołudniówka: „DOROŻKARZ Nr. 13". 
Poc1:ątek o godz. S p.p., w niedziele i święta o godz. 3 po p 

,Drukarnia KraJOWa"' Pra'CQwnik~w Drukarakicb, Piotrków Sionkiewic 


